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PO WYBORACH.

n i a 16 btn. odbtły się wy­
bory posłów do sejmu pru­
skiego.

Wyniki wyborów przedstawiają się 
następująco: Wybrano:
151 konserwatystów, dotychczas 144 (-}- 7)
59 wolnokonserwat., \. 64 1- 5)'
64 naród, liberałów, 76 (- 12)
29 wolnom. part lud., „ 24 ( + 5)

8 wolnom. zjednoczenia 9 (- 1)
105 centrowców, , „ 96 ( + 9)

15 Polaków, „ 13 (+ 2)
7 socyalistów, „ 0 ( + 7)
2 Duńczyków, „ 2 ( 2 )
3 dzikich, „ 5 1- 2)

Jeżeli porównamy wynik tęgorociz-
nych wyborów ze stanem dotychcza­
sowym, poznamy, że mimo wszelkie 
zmiany w liczebności poszczególnych 
partyj sejmowych nie należy się spo­
dziewać zaisiadnirzycli zmian w1 plolityn 
ce izby sejmowej. .Jak dotąd tak i nadal 
konserwatyści są w tern milera położe­
niu, że mogą nobić politykę bądź to z 
liberałami., bądź to z centrowcami. 
Przewaga tej partyi jest tak znaczna 
że o polityce, któraby nie znalazła po­
klasku u konserwatystów, prawie mo­
wy być nie może. Zatem trzeba, się li­
czyć ■; H a,, że dotycncz w wy system 
ze swetni zaletami i znacznie większemi 
od niiich wadami nadal się utrzyma.

•Jednakże wykazały te wybory jed­
ną rzecz i to ważną, a mianowicie: 
wzrost tych żywiołów, które się opo­
wiadają za zmiialną. dotyohcz:a,sowego 
systemu wyborczego w Prusach w kie­
runku demokratycznym.

Przekonuje nas o tem wyż zamiesz­
czona, tabelka» Jedynie konser wiaty- 

ści, lubo przeciwnicy naprawy wybor­
czej, zdołali zdobyć 7 mandatów przy­
rostu. Tymczasem wolnokonserwaty- 
ści i narodowi liberałowie, którzy za 
bardzo, połowicżnemi tylko przemjai- 
wiaii zmianami, ponieśli wielce'znaczą­
ce straty, podczas gdy stronnictwa do­
magające się naj radykalniejszych 
zmian systemu wyborczego, mogą się 
pochwalić stosunkowo znacznym przy 
rosłem liczebnym. Drobny ubytek w 
partyi wolnomyślnego zjednoczenia nie 
mja w tej sprawie żadnego znafeizenia, 
gdyż stracili oni odnośny mandat nie 
na korzyść którejkolwiek z reakcyj­
nych partyj, lecz ną rzecz soicyiałistów, 
jak wiadomo, najzaciętszych zwolen- 
ni ków cziter oprzyniiotn i kowego syste­
mu Wyborczego.

Szczegół ten podnosimy dla. tego 
tak silnie, gdyż nikomu nie tajna, że 
po zdemokratyzowaniu systemu wy­
borczego możemy się spodziewać nie­
jakich ulg w polityce' antypolskiej. 
Dla tego dla nas Pólaików sprawia re­
formy wyborczej jest jedną, z najwaiż- 
niejiszyoh, jeżeli nie najważniejszą 
sprawą w. Prusach.

* *
*

.Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, 
nie należy się spodziewać znaczinieji- 
szych zmian W polityce sejmowej, za­
tem nie należy przeceniać wyż zazna­
czonego objawu, świaidteizącegoi o wzmo­
cnieniu się żywiołów przychylnych 
dla. naprawy systemu wyborczego!. Nie 
przyniesie to na razie żadnych nama­
calnych korzyści, gdyż do talk zasadni­
czych i głęboko sięgających reform, 
jak radykalna reforma wyborcza, po­
trzeba. należytego przygotowania opi­
nii publicznej, co się w Prusach jesz­

cze nie dało przeprowadzać. Nie dało 
się zaś dla tego, że właściwie na seryo 
i rzetelnie żadlne stronnictwo dotych­
czas w tyto kierunku akcyi wydatniej­
szej; nie wszczęto. Konserwatyści zwal­
czają każdą myśl o naprawie wybor­
czej, narodowi liberałowie — lubo są 
za połowiczną, naprawą — to jednak 
całą rzecz traktują, wątło, centrowcy 
wprawdzie oświadczają się , często i 
energicznie za. czteroprzymiotnikowem 
prawem wybór czeto, lecz widząc chwi­
lową niemożliwość przeprowadzenia 
tego postulatu, ograniczają się także 
tylko do krytyki obecnego systemu, 
lecz z twórczą, akcyą nie występują. 
W.ołnomyślni zaiś, którzy może naj­
głośniej piorunują .przeciwko trzykla­
sowemu systemowi wyborczemu, obec­
nie balrdziej myślą o zaprowadzeniu w 
Prusach polityki blokowej, aniżeli o 
deimpkratylzacyi systemu Iwybiorfzego. 
Zresztą nie trzeba, zapomnieć, że rze­
telna naprawia' wyborcza nigdy by nie 
mogła, wyjść na korzyść tej partyi. 
Mogłaby ona wzmocnić Polaków i cen­
trowców i stworzyć w sejmie potężną 
pabtyę socyalistyczną. Wolnomyślni 
jednak źle by na tern wyszli. W takich 
warunkach nie dziiw, że i wolnomyślni 
nie mają zbyt wielkiej ochoty wysta­
wić na szwank swej .skóry, z. którejby 
socyailiści nie omieszkali rzemieni wy­
ciąć dla siebie. Polacy zaś — chociaż 
są za bardzo radykalną zmianą syste­
mu wyborczego’ — to jednak za mało 
mają wpływu, aby ich aigitaicya w tej 
mierze mogła, być wydatną. Wszelkie 
zatem dyskusye polskie w tej mierze 
mogą mieć chwilowo ’znaczenie tylko 
akademickie, nie zaś praktyczne. Tem 
się też tłumaczy, że gazety polskie
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sprawie naprawy wyborczej stosunko­
wo mało poświęcają czasu i starań. Je­
dynie sócyaliści walą z całą siłą w mur 
trzyklasowego systemu wyborczego. 
Oni z wszystkich partyi niemieckich 
najgwałtowniej; dążą do naprawy wy­
borczej, bo oni jedni nat tej naprawie 
mogą grubo zarobić. Cc prawda two­
rzą oni także wiskutek swej polityki 
największą zaporę diljal postępu n'a tem 
polu, gdyż wszystkie partye reprezen­
tujące warstwy posiadające, jak ognia 
boją się socyałistów i ich polityki prze­
wrotowej, której niestety książę Btilow 
przez ostatnie antypolskie prawa wy­
jątkowe wymowny hołd złożył.

Tak więc przeczekamy się jeszcze 
za zmianą ustawy wyborczej. W każ­
dym razie to zaznaczyć trzebai, że nie­
zadowolenie z obecnego systemu — 
chociaż nieznacznie — jednak! stale się 
wzmaga' i spodziewać się należy, że 
prędzej czy później do zwycięstwa idei 
demokratycznej doprowadzi'.

* *

‘) Chimera z greek, urojenie, dziwactwo.

2) Hist. powst. I., 156.

*

W naszych stosunkach ostatnie wy­
bory przyniosły poważne zmiany. Striai- 
ciliśmy ostatni mandat w' obwodzie 
regencyjnym bydgoskim, zyskaliśmy 
natomiast trzy, nowe mandaty na Ślą­
sku. Summa summarum: wchodzimy o 

dwa mandaty wzmocnieni do izby sej­
mowej.

Jestto objaw dodatni. Pokazuje się 
bowiem, że obuch polityki antypolskiej 
wzbudza coraz więcej sil w naszym na­
rodzie. Chociaż w jednem miejscu 
zdoła zgnieść głos protestu polskiego, 
to w zamiań z kilku innych miejsc pro­
test ten się rozlega.

Nikomu nie tajna, że tylko zgo­
da pomiędzy katolikami górnośląskimi 
doprowadziła do tak świetnego wyni­
ku, zatem zgodę tę nadal pielęgnować 
należy i unikać wszystkiego, ęoby ją 
na szwalnk narazić mogło. Odnosi się 
to tak do partyi polskiej jak centro­
wej. Położenie bowiem tych partyj, do 
niedawna było na gruncie górnośląskim 
fatalne. Sprawy; miały się bowiem tak, 
że przy braku porozumienia byliby 
centrowcy stracili cały szereg manda­
tów na rzecz hakiatystów, Polacy byliby 
może w najszczęśliwszym razie wy­
walczyli mandat w Opolskiem. Przez 
solidarną robotę zdołano wyprzeć hai- 
hiahatystyczny anisz-masiz na całej li­
nii, a wi mandaty podzieliły się — aczi- 
kol wiek nierówno’ — dwie katolickie 
paritye. Wynik ukoronował dzieło, a 
dzieło warte było trudów i zabiegów.

Odtąd obie partye katolickie na G-. 

Ś ląsku stanęły znów na stałym gruncie. 
Sądzimy nawet, że kompromis był dla 
centrowiców pożyteczniejszy! niż , dla 
Polaków i to nie dlatego tylko, -że im 
/zapewnił szereg mandatów, lecz dla 
tego głównie, że przywódzoom centro­
wym tj. księżom zapewnił polityczny 
grunt u ludu górnośląskiego. Z ehw: ą 
zawarcia kompromisu centrowi księża 
na Gr. Śląsku przestali być oficerami 
bez wojska i nabrali odrazu znacznej 
siły politycznej, ruch narodowy zaś 
zyskał to, że upadły niewczesne podej­
rzenia. rzekomego antykościelnego i 
antykatolickiego usposobienia! ora» nie- 
chrześciańskiego radykalizmu tegoż 
ruchu narodowego.

Jeżeli więc Księstwo i Prusy Za­
chodnie mogą być względnie zadowolo­
ne z wyniku wyborów, to Śląsk ma 
prawo być dumny ze swej rzetelnej 
pracy. Nie można też dość wysoko 
podnieść politycznego taktu i rozumu 
po stronie polskiej, który sprawił, że 
początkowa naganka przeciwkoimpro- 
miisowa, uprawiana w bezrozumnem 
zaślepieniu w niektórych niemieckich 
pismach centrowych, nie zdołała zni­
weczyć jedynie w obecnem położeniu 
rozumniej myśli politycznej i przeszko­
dzić jej urzeczywistnieniu.

* *

Daród Polski
pod obeem panowaniem.

88) Opowiedział

Julian Baezyński.

(Ciąg dalszy.)

W pałacu carskim miał Zamoyski długą rozmowę. z 
carem, a gdy wspomniał o obietnicach Aleksandra I, car 
rzeki:

— Obietnice dziada mojego były ehimerycznemi1), 
najlepszym był sydem rządzenia przez mego ojca Mikołaja. 
Co do mnie, j;a błagam Boga, by mię raczył oświecić 1 
(Ostatnie zdanie powtórzył kilka razy). Przerywając mo­
wę Zamoyskiego! rzeki na zakończenie:

— Nie zatrzymuję pana ani w Petersburgu, ani w wię­
zieniu, nie chclę z pana robić męczennika. Pojedziesz zia 
granicę i spodziewam się,- nie będziesz mię traktowial jiako 
wroga.!

— Najjaśniejszy panie, — odrzekł Zamoyski — uno­
szę z soibą jego obietnicę, że będzie błagał Boga, by go rai- 
czyl oświecić!2)

9. Wielopolski przecina. „wrzód“ wezbrany.
Widząc coraz, większe wzburzenie narodu i ruch roz­

wijający się z, niepowstrzymaną siłą a obawiając się wybu­
chu powstania, Wielopolski postanowił za radą syna swego 
Zygmunta przeprowadzić „brankę“ wojskową. Przed 

przyjaciółmi swymi z tego okrutnego planu usprawiedli­
wiał się wstrętnem zdaniem:

— Wrzód rewolucyjny już wezbrał i rozciąć go na­
leży!

I ta nieszczęsna „branka“ doprowadziła ostatecznie 
cio wybuchu powstania. Pobór do wojska w Rosyi odbywał 
się dawniej przez porywanie młodych ludzi i oddawanie ich 
przemocą do armii Sposób ten ultazem carskim w r. 1859 
zamieniony został na losowanie popisowych do wojska. 
Ale srogi Wielopolski nie tylko pominął tę łagodniejszą 
pstawę dla Królestwa, w którem od sześciu lat już poboru 
wujskoiwiego nie przeprowadzano, lecz postanowił wznowić 
dawną ba|rbarzyńiską „brankę.“ Przedstawiwszy w Pe­
tersburgu, że wr ten sposób udaremni wybuch powstania, 
uzyskał pozwolenie branki, a jakby dla pozyskania. sobie szla­
chty i włościan ogłosił w; Dzienniku, powszechnym (6-go li­
stopada) :

— Pobór dotknie tylko drobnych właścicieli wiej­
skich, dzierżawców, ofieyalistów i ludność miejską!

Zaś w tajnym cyrkularzu3) rozesłanym do władz 
oświadćzył wyraźnie:

- Jednym z głównych celów tego poboru jest pozby­
cie się części 'ludności, która postępowaniem swójem przy­
czyniła się do; zamieszania porządku publicznego, a więc na­
leży brać doi wojska osoby źle notowane w ostatnich wypad­
kach, bez względu na to, czy wypaidhie wziąć z jednego mia­
sta lub jedńego wyznania więcej popisowych, aniżeli z dru­
giego!

Tb poufne rozporządzenie, jak wszelkie, najtajniejsze
nawet rozkazy i postanowienia rządu zostało1 zdradzone
i ogłoszone w1 krakowskim Czasie, przejęło zgrozą naród pol­
ski, niemniej piorunujące wrażenie robiąc zagranicą;. Ta-

s) Cyrkularz, z Tac. okólnik, pismo zawiadamiające.



Nr. 25. „PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. Str. 877.

My w Księstwie nie mamy powodu 
<ło tryumfów. Straciliśmy mandat w 
Gnieżnieńskiem. Straciliśmy wyibitną 
siłę parlamentarną w osobie p. Dra 
Dziembowskiego.

Cóż uczynił poseł Dziembowski, że 
go nie tylko od poselstwa, lecz; prawie 
od czci i wiairy odsądzono? Otóiż sto­
jąc? w ogniu największej walki, złożył 
w komisyi „ugodowe“ oświadczenie, 
sądząc, że prze!z> to zdoła powstrzymać 
< i cs wywłaszczenia, mający uderzyć 
w nasze skołatane społeczeństwo. Sto- 
tek tego politycznie źle postawionego 
kroku był ten, że rząd oświadczył, iż 
nie jest przeciwnikiem zgody z. Pola­
kami, lecz pragnie pokoju takiego, jaki 
sam podyktuje. W prasie polskiej zaś 
zawrziaiło i odezwały się glosy, żądają­
ce kategorycznie usunięcia kandydatu­
ry posła Dziembowskiego, jako kandy­
datury ugodowej. Zarzucono posłowi 
1 )z łemkowskiemu, że naraził nai szwank 
godność narodową, zaczęto nicoiwiać je­
go charakter polityczny, oburzenie 
wzrosło d|o rozmiarów niebywałych, 
tak dalece, że* 1 nawet nie chciano słu­
chać obrony posłai Dziembowskiego. 
Akcya depeszowa w delegatach, pogło­
ski, jakoby’ władza duchowna chciała, 
krępować wolność wyborców na ko­

hemu samowolnemu zarządzeniu Wielopolskiego sprzeci­
wiał się nawet sam w. kg;. Konstanty, barbarzyństwo i dzi­
kość takiego działania, wykazywały dzienniki francuskie
i angielskie, zwłaszcza, znakomite artykuły angielskiego 
Daily Tele graph’u. Poseł rosyjski w Paryżu, ks. Orlow, 
v idząc powszechne rozdrażnienie i naciskany przez opi­
nię publiczną, przy jechał do ’Warszawy i przestrzegał przed 
niebezpieczeństwem. Oburzali się oficerowie rosyjscy 
w Królestwie „nie chcący być siepaczami,“ widząc fałdem
okrucieństwem rządu usprawiedliwione dążenie narodu do 
powstania..1) Ale Wielopolski nie zważał na wszelkie uwa­
gi i oburzenie, odpowiadając powtarzał1 0! potrzebie1 rozcięcia 
wezbranego wrzodu i zapewniał, że powstanie stłumi w cią­
gu tygodnia, a potem będzie już mógł rządzić. Na przedl 
stawienia PTorbowskiego, wysłańca Czerwonych powtarzał 
znowu z dumą swoje przekonania.:

— Mój panie, tu nie chodzi o zasadę prawną, ale o spo­
kój. Gdyby stąd wynikło jakie zamieszanie, ja potrafię je

*) Oficerowie rosyjscy umieścili otwarty list w Koło kole, w którym 
ostrzegali w. ks. Konstantego:

„Wojsko nie chce być zdrajcą rosyjskiego narodu, ale jeszcze bar­

dziej nie chce być katem, bo to bezcześci i imię rosyjskie hańbi. Obo­

wiązkiem jest waszej wysokości uratować wojsko, a ku temu jedyny 

tylko środek: przestać drażnić Polaków, nie doprowadzać ich do wybuchu, 
zwinąć hańbiąey nas stan oblężenia i dać Polsce wolność urządzenia się we­
dług jej pojęć i żądań. Wasza wysokość powinna otrzymać to od cesarza, 
gdyż inaczej zagraża nam niechybne nieszczęście.“ — Ten glos nie miał 

skutku żadnego i w Kołokole ukazała się następująca odezwa Komitetu 
ros. oficerów w Polsce do wszystkich rosyjskich oficerów (5 listop. 1862):

„Położenie nasze jest wyjątkowe. Rząd postępuje w miastach pol­

skich okrutnie, że naród stracić musi wszelką cierpliwość i rzuci się do 

powstania bez względu na dobry lub zły skutek. Coraz bardziej okoli­

czności zbliżają nas do tej chwili, w której będziemy zmuszeni albo stać 

się siepaczami Polski, albo się przyłączyć do jej powstania.“

„Siepaczami być nie chcemy!“ — Hist powst. I, 176, 177.

rzyść kandydatury posła Dziembow­
skiego, lubo bezpodstawne, dokonały7 
reszty, iskwem kandydatura posła 
Dlziiemboiwskiego upadła.

Nie ulega według nas wątpliwości, 
że poseł Dziembowski popełni! ciężki 
błąd polityczny, gdyż powinien był 
przewidzieć, jakie stołki oświadczenie 
jego w komisyi wywrzeć musi. Pówi- 
nien był wiedzieć, że rząd oświadczyw­
szy się już poprzednio przeciw wszel­
kiej aikcyi ugodowej, nie zechce pójść 
za wskazówkami posła Dziembowskie­
go, powinien byl przewidzieć, że wiel­
ka część prasy polskiej, szczególniej 
drażliwa na punkcie t. zw. „ugodowo- 
ści“, podniesie alarm na wieść o Ja­
kichkolwiek zamysłach „ugodowych“. 
Sanno w sobie więc oświadczenie posła 
Dziembowskiego mogło być dobre, ze 
względu jednak na panujące u rządu 
i u nais stosunki było szkodliwe, gdyż 
ujawniało jakoby’ pewną słaibbść nan 
iszą, z drugiej strony’ wnosiło w społe­
czeństwo zarzewie walki, rozgorycze­
nia, niezgody.

Nigdy7 jednak nie byłaby sprawa 
kandydatury posła; Dziembowskiego 
wzięła tak niepożądanego obrotu., gdy­
by’ poseł Dziembowski miał przyjaciół 
w obozie naszej narodowej demokracyi.

Tam jediniaik Zasłużony ten — mi­
mo wszystko, co mu się zarzuca — 
poseł nie znalazł aprobaty, pnzleciwnie 
zwalczano go jaknajostrzej.

Nie pomogły mu świetne zdolności 
prawnicze, oraitorskie, parlamentarne, 
nie pomogła, pamięć długoletniej owoc­
nej pracy publicznej, nie pomogły; za­
sługi położone około obrony praw na­
szych tak w kraju, jialk w sejmie, nie 
pomogła pracowitość, rutyna poselska 
i wielkie i rzadkie bezinteresowne po­
święcenie — rnusiał iść no odstawkę. 
Wyrok wydało iźiąicietrzewienie partyj- 

e, wyrok ostry i bezwzględny’;: z,
i o przewinienie karzą u nas śmiercią. 
Ciężka to kara! I niechiajby nareszcie 
karali surowi sędziowie partyjni, by­
leby potrafili na miejsce ludzi zdol­
nych postawić dzielniejszych, a. choć­
by tylko równych karanym. Nic z te­
go. niestety.

Przesmutna to gospodarka.!
Ale nie na tern koniec. Wiadomo-, 

że były starania, by do- sejmu, wybrać 
posłem- człowieka, ręcznej pracy: włoś­
cianina. lub robotnika. Prasa; prawdzi- 
wie ludowa, poparła tę myśl i walczyła 
za nią. Niestety nieproszeni i samo­
zwańczy opiekunowie ruchu ludowego, 
nie tylko nie p-oprali tych żądań, lecz

v. kilka godzin uśmierzyć. A,,gdy spokój mieć będę, wtedy 
zobaczycie, co potrafię zrobić dla kraju!

Pp zarządzeniach Wielopolskiego wszczął się ruch 
w kraju. Dotknięta młodzież szukała ratunku u Komitetu 
(’enrrailnego, wołając:

— Ogłoście wybuch, łub sami rozpoczniemy po­
wstanie !

Komitet Centralny, w którym wtedy główną rolę od­
grywali Zygmunt. Pudłowski i Stefan Bobrowski, znalazł 
się w naj okropniej szem położeniu.

— Poiwsltainie teraz, — móiwili członkowie Komitetu — 
wśróld powszechnego1 pokoju w Europie, bież poparcia zni­
kąd, bez broni, bez pieniędzy, bez; najmniejszych przygoto­
wań, jeist prostem szaleństwem i będzie największą klęską 
dla narodu!

Tymczasem uchwalił Komitet Centralny tak zwaną 
dyslokacyą popisowych, roi jest przenoszenie rekrutów z; jed­
nego województwa do drugiego i umieszczenie ich pomię­
ci y włościanami. Ale pomimo; surowej karności, jaka pa­
nowała w organizacyi Komitetu Centralnego, nastąpiło 
silne rozdwojenie naWet pomiędzy przylwódzcami, gdy jed­
ni jak Padłewlski pragnęli jak najrychlejszego powstania, 
inni byli temu przeciwni.2 * * * *) Z początkiem stycznia roto 
1863 zjechali się w Skierniewicach komisarze województw; 
Gustaw Wasilewski, Roman Rogiński, Edward Kolski, 
Stan.. Frankowski, Leon Frankowski, Józef Piotrowski, 
Ignacy Maciejowski i inni, i wysłali dioi Komitetu Central­
nego stańowcze wezwanie:

!) Zarysowały się w Królestwie wyraźnie trzy stronnictwa:! pier­

wsze nieliczne, skupione około Wielopolskiego dążyło do wywalczenia

zupełnej autonomii dla Królestwa; drugie z Andrz. Zamoyskim na czele,

miało cel połączenie z Królestwem wszystkich ziem polskich pod rządem

rosyjskim: trzecie t. z. Czerwieńcy, odrzucało wszelkie układy z Rosyą

u żądało niepodległej Polski w granicach z r. 1772. — Sokołowski, IV, 185^
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owszem jakńiaj energiczniej się im o- 
pairli, powołując -się na solidarność na­
rodową, postulat konieczny, który je­
dnak w' dyfekusyi nad tą siprawą nad­
używano w celach pBmtyjn-y-ch, o głowę 
celom ruchu ludowego przeciwnych.

Powiedziano, że posłami powinni 
być ludzie wyrobieni politycznie i od­
powiednio przygotowalni, nie zaś robo­
tnicy od pługa lub1 kilofa, którzy od­
powiednich danych nie posiadiają.

Wierność w miłości i gra na. forte­
pianie wymagają ciągłych prób i ćwi­
czeń.

* * **
Człowiek często drży przed niebez­

pieczeństwem, a boi się go uniknąć.

3) W październiku, listopadzie i grudniu r. 1862 miało wpłynąć do 
kasy komisyi uzbrojenia 140 tysięcy złot. polsk. W listopadzie kupił 
Langiewicz w Genui 4—5 tysięcy strzelb pruskich ze skałkami i oddał 
je do przerobienia na pistonowe. Nadto Langiewicz i Cwierciakiewicz 
kupili 3987 karabinów za 108,000 fr. - (Russk Staszyna, 1879 r. -Berg 
według aktów śledczych). — Hist powst. I, 175.

4) Konskrypcya, z tac. spis, pobór do wojska.

Bardzo pięknie. Jeżeli jedinia^ te 
racye przeniesiemy db sprawy kandy­
datury posła Dziembowskiego, to każdy 
przyznać musi, że poseł ten posiadał 
te warunki w wysokim stopniu. Mim-o 
to utrącono go, a. miejsce jego zajęła 
osoba, o ppłityezinem wyrobieniu któ­
rej i przygotowaniu należytem do 
czynnej pracy poselskiej zdania — jak 
to wytnika z głosów prasy — dotych­
czas jeszcze bardzo są podzielone!.

* ¥*
Reasumując wszystko,, co się wyż 

powiedziało, należy zaznaczyć, że wy­
nik psitaioinii-ćb wyjborów /w Księstwie 
nie jest tego rodzaju, żeby mu bez­
względnie przyklasnąć możnla. Wo-góle 
przy całej akcyi agitacyjnej, szczegól­
niej- o ile chodziło- o walkę za i przeciw 
kandydaturze dra Dziembowskiego, 

ujiawiniiajllyi śię -rzeczy, rzucającei nie­
szczególne światło na nasze życie poli­
tyczne, uwydatniły -się epizody, poz­
bawione cćcli dodatnich, żeby zaś całej 
tej smutnej sprawie nie zabrakło stro­
ny wesołej, przydarzyło- się, że1 ludzie 
nieznani, polityczne wpływy których 
równają się. zeru, mogli szeroko- wystę­
pować na arenie publicznej' i afiszo­
wać się dobrodusziności publicznej, 
nie zapominając równocześnie o- rekla­
mie.

Nie można powiedzieć, żeby to był 
widok pocieszający. C'za)& najwyższy, 
aby nareszcie w nasiziem życiu p-ołity- 
cznem nastąpiła radykalna zmiana. 
Tegoczes-ne stois-unki są bowiem takie, 
ze mogą zrazić ludzi poważnie myśłą.- 

j cych d-o pracy politycznej. Szczególniej 
na zwolennikach ruchu ludowego spo­
czywa obowiązek baczenia-, by. zdobyty 
dotąd w walce i pracy dorobek rzetel­
nej polityki ludowej nie jmszedl na 
marne.

W interesie
parzonej ipiiii publicznej.

Sprawą okręgu kościańsko-śmigiel- 
sko-nowotomysko-grodziskiego wyma­
ga nietylko wyjaśnienia-, ale grun­
townej rew-izyi, bo to, co- przedostało 
się dotąd do publicznej wiadomości, 
przemawia za; tern, że stosunki tamtej­
sze są. wprost zmurszałe, albowiem 
wpychające sprawę publiczną, na dru­
gie miejsce, a wysuwające na pierwszy 
plan ciąsne, małoduszne, jednostronne 
zacietrzewienie polityczne. Kto czyta 
gazety poznańskie, odnosić mu­
si wrażenie, że tam nie toczyła- się wal­
ka o- zasady polityczne, o- szersze, głęb­
sze poglądy obywatelskie, o- służbę na­
rodową. dla dobra ogółu, tylko- o coś, 
co- nósi na -sobie piętno kary-godńegio 
występku narodowego-, mianowicie w 
chwili obecnej, kiedy społeczeństwo 
nasze dostało -się w nowy okres- walki 
z systemem pruskim.

Nie będlę dziś mów-il o- owych nie-

— Żądamy powstania, równoczesnego z branką 
w przeciwnym razie rozpuczynamy ruch zbrojny na własna 
rękę!2)

I ważyły się zdania w narodzie. Tak jak Komitet 
С.епгцаЬпу w większości swej by] przeciwny powstaniu, po­
dobnie ostrzegali naród przed tym krokiem wybitni mężio- 
vie polscy. Ks. Wład. Czartoryski z P-aryża upominał, aby 
się wstrzymać „przed walką bez nadziei i chwały,“ podob- 
r.ie pilsał do- ks. Felińskiego- po-deszły wiekiem arcybiskup 
gnieźnieński ks. Przyluśki. Przeciwni byli powstaniu, we­
zwani do Warszawy prizez- Komitet Centralny do-wódzicy 
przyszłej, walki: Zygm. Milkówski, Zygim-. Sierakowski, Ed­
mund Różycki, Tomasz Winnicki (20-go grudnia. 1862 r.). 
.i Komitet Centralny uchwalił był odłożyć powstanie na 
później, jak mniemano, do maja. Tymczasem rząd gotował 
się do stanowczego ciosu.

Wykryją, ziostala tajna drukarnia Ruchu i areszto­
wany Broni-sł. Szwarce. 2) Kifaszew-ski za niewinny artykuł 
w Gazecie Polskiej -został wydal o>nv z Warszawy.

Wreszcie Komitet Centralny, pchany7 przez gorętsze

') Młodzież miejska, rzemieślnicza rwała się do boju, „chciała zdo­
być ostrogi, zapisać krwią swoje istnienie i stanowisko w narodzie.“ 
Gorętsi patryoci sprzeciwiali się odkładaniu powstania na później, burzyli 
się i niecierpliwili coraz częstszemi aresztowaniami rządu i mówili:

— Czyż mamy pozwolić rządowi, ażeby wyłapał wszystkich czyn- 
nyc patryotów? Czy branka nie przedstawia najstósowniejszej chwili 
do powstania, gdy wszędzie wzburzenie, wszędzie niezadowolenie?

— Powstając z bronią w ręku, nie dopuścimy poboru wojskowego! 
— pisał z obozu Mierosfawczyków Głos bratirski. — Hist’powst. t 181.

Bion. Szwarce. urodzony i wychowany we Francyi, energiczny 
odważny i czynny, przejął miłość Polski od swego ojca wychodźcy' 
żołnierza z r. 1831. Wyznawał zdanie, że siła narodu spoczywa tylko 
w masach ludowych i że głównie o ich sprawę toczyć się powinna walka 
z wrogiem. Otoczony i aresztowany przez policyą (22 grudn.j bronił się 
wystrzałami z rewolweru. Przez 7 lat więziony był w Schllsselburgu, 
potem wysłany na Syberyą. — Limanowski, 347, 348, 352. 

żywioły, zaczął działać w duchu piowstainia. Usiłował zaku­
pić broń, ale pierwsze przesyłki talkowej z Londynu przez 
zćradę policy i francuskiej nie doszły doi Królestwa.3) Do- 
wtodżiawszy się, iż

„branka“ nieszczęsna yostenowio-na na 15-go- sty­
cznia 1863 r. rozesłał Komitet Centralny przez wydziało­
wych spiskowym rozkaz:

— Baczność, od dziś dnia nie nocować w domu! (od 
1< -go stycznia-). Burza- a-sente-runkowa, jaka- nadciągała, 
zapowiadała się już od listopada zeszłego roku przy rewi- 
zyaich poborowych. W Łomży, Łowiczu-, KailisHu, Olkuszu 
władze pobbrio-we doznały czynnego- opo-ru. Największe 
wzburzenie zapanowało w Rypinie, w powiecie lipnowsłdm 
gubernii płockiej, gdzie rozdrażnienie ludu doszło do tego, 

roz-pędzil delegacyę ko-nskiry-p-cyjną i mścił się na. wszyst­
kich, któirych u/ważał za- wr-ciglólw.

Teraz, gdy nadszedł przepisany czas owej „branki,“ 
w no-cyi z- 14-go na logo- stycznia r. 1863 pułki gwardiyjsklie 
niedawno sprowadzone do Warszawy ustawiły się na pia­
tach i głównych ulicach. Silne paitrole konne przebiegały 
pomiędzy oddziatom-i i utrzymywały między nimi łączność. 
Barbarzyńska -czynność zaczynia1 się, polieylanici konwojowani 
przez żołnierzy wchodzą do domów i wśród krzyku i płaczu 
rodzimi, zabierają wp-isa(nylcli na- listę komskiypicyjlńią4) mło- 
ctyjch ludzi i odprowadzają ich do ljatnsza. Tutaj wiążą ian 
ręce, łączą ich po kilkadziesiąt ludz-i w oddziały i pędzą ich 
do cytadeli. Ten pobór wojskowy skończyli się o godzinie 
S-tej- z rana. (C. -d. n.)
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jasnych, niewyraźnych, zagadkowych 
telegramach, bo to rzecz dotąd niewy­
jaśniona. Spodziewać się należy, że 
Komitet prowiiicyonalny postara się 
o jej wy jaśnienie ku uspokojeniu spo­
łeczeństwa. I spodziewać się należy, że 
uczyni to jak najprędzej.

Ten trudny, niemiły i niewdzięczny 
obowiązek spoczywa. na Komitecie i od 
obowiązku tegio- uchylać mu się nie 
wolno., bo wszystkie owe telegramy i 
nietelegiaimy zaisce nie są i nie mogą 
być ani obywatclskiem, ani riarodo- 
weiii zbudowaniem.

Dwie atoli rzeczy rzucają się prze- 
dewiszystkiem w o ozy i o nich mówić 
wolno i mówić nawet trzeba. Są one 
też faktem, l.tózemu nikł zaprzeczyć 
nie może. A mianowicie:

1) poseł stary, dużych zasług, poseł 
uzdolniony zjeżdża na zebranie wybor­
cze z. sprawozdaniem poselskiem, do 
głosu bywa, niedopuszczony i nawet 
zrzucają, go ze schodów;

2) -- poste! no,wy, z pracy swej pu­
blicznej mało, dotąd znany, rozpoczyna 
swą działalność poselską od tego., że 
grozi pismu polskiemu i wszystkim 
„oszczercom“ polskim procesem przed 
sądami pruskiemi.

To są fakty; fakty nie świadczące 
chlubnie o stosunkach w odnośnym o- 
kręgu. „Kur. Pozn.“, który całemii ty­
godniami rozpisywał isię ,,o takcie po­
litycznymi,“ dla. jednego i drugiego 
nie miał słówka nagany, przeciwnie 
tolerował to, usprawiedliwiał, tlloma- 
czył i widać było, że odczuwa dziką ja­
koby 'rozkosz z takiego obrotu rzeczy, 
który „Dz. Beri.“ trafnie naizwial „nie­
kulturalnym,“ a „Dz. Bydgoski“ na­
leżycie napiętnował.

Tb u „Kur. Ploizn.“ nazywa się 
„taktem politycznym ;“ tego samego 
„Kuiyeira,“ który innym uważał za 
potrzebne. dawać lekcye o pojęciu tak­
tu politycznego. Pian Daszyński z, Kra­
kowa nazwał swiegoi czasu podobną sy- 
iuacyą w' Kraklowie „paskudztwem po- 
liiyćznem.“ „Kuryer naizywa toi „tak­
tem-politycznym.“ Ale różnica zdań 
i poglądów być musi, nawet co. do te- 
go rodżaju pojęć.

7i góry zastrzegam się, że wcale nie 
jestem zwolennikiem zasad i poetycz­
nej taktyki posła dra Dziembowskiego. 
Były czasy, — za, polityki ugodowej., 
- że słowem i piórem walczyłem prze­

ciwko niemu, ż,e> stałem w ogniu i spie­
kocie tej walki, a często w jej nurtach 
br odziłem aż po sam pas. Ale wtedy 
• li- dzilo o zasady, których bronił'm i 
za które wałczyłem z, całą siłą mych 
przekonań. Dziś mrdho mi isię dopa­
trzeć tego „elementu ugodowego,“ 
któryby, choć tylko w przybliżeniu pól- 

równać można, z, dawną, polityką ugo­
dową.. A nawet znanej bnosziuiry p. 
Tur no, która jak się pojawiła,, tak zni­
knęła1, nie pozostawiając po isiobie trwa­
li go śladu,, nie można z. nią porówny­
wać. Co zaś do posła, dra Dziembow­
skiego, to lepiej byłoby, żeby znanej 
swej dteklaracyi nie był składał w ko­
misy i sejmowej. Ale na to tuzebai mieć 
wyrozumienie i usprawiedliwienie i 
już w żaden sploisób podnosić tego nie 
i, a leży do rzędu griz.ee,hu lub, zibriodhi 
narodowej, jak. systematycznie czynił 
„Kur. Piczn.“ Trzeba uwzględnić, że 
(Lodziło o wywłaszczenie, a więc cięż­
ki? prawo wyjątkowe, że poseł polski, 
otoczony w kom isy i samym i prawie 
wrogami, a mający oboiwiąizek bronić 
praw swego, narodu, znajduje się wte­
dy w najtrudniejszych warunkach. 
W takiej syluacyi taktyka nie jest łat­
wą, lecz, trudną, Można być rozmaite­
go zdania co do. taktyki dra Dziembow­
skiego, ale nie można go. potępiać za 
to jako człowieka, który podeptał god­
ność i honor narodowy, A „Kuryer 
Pozn.“ głównie temi zarzutami ope­
rował.

Usunięcie tego. posła zi Koła, sejmo»- 
wego, uważać muszę za. krzywdę, wy­
rządzoną sprawie publicznej. Plrzy 
prawie o osadnictwiwe przed czterema 
laty społeczeństwo miało w nim świet­
nego obrońcę tak! z stanowiska poli­
tycznego, jak i prawniczego. Przy wy­
właszczeniu iz> wszystkich posłów pol­
skich talk w plenum Izby, jak i w kłos 
mlisyi najczęściej1 występował i prze­
mawiał, jako mówca uważany jest w 
(alej Izbie poselskiej jako jeden z, naj- 
lepiszyeh, jeżeli nie najlepśzy. Taikiej 
siły nie usuwa się z. łebkiem sercem. 
Oprócz, tego Koło sejmowe pozbawio­
ne zostało1 siły prawniczej. Prawdia, 
?( zasiada w nim p. dr. Mizerski, jako 
prawnik, ale wiadomo, że on mniej 
zajmuje się ; .racami poselskiemu 
Prawda,, że zasiądzie w niern jako dru­
gi prawnik p. dr. Seyda z Katowic z 
Śląska. Ale ten najwyraźniej oświad­
czył, że w Berlinie stale przebywać nie 
może, że zjeżdżać może do. Berlina na 
glosowania i obrady nad ważniej sze- 
mi sprawami, bo. wiązany jest swemi 
zawodów emi oho wiązkami. A Koło 
potrzebuje prawnika bądź przy formu- 
łowaniu imerpelacyi, bądź przy in­
nych. sprawach, przy których w grę 
wchodzi znajomość prawnicza. Praw­
nik przy tego rodzaju .sprawach ztu- 
pelnie inniemi operuje pojęciami, ani­
żeli nieprawnik.

Ci, co1 postarali się. o< usunięcie drą 
Dziembowskiego, . oczywiście or takie 
„fata,łaszki“ nie pytają, bo ich rozum 
polityczny jest na to zbyt głęboki, ich 

horyzont polityczny zbyt szeroki, ich 
„takt polityczny“ zbyt wielki. O spra­
wie tej prawdopodobnie nie byłbym 
się wcale rozpisywał, gdyby mi nie 
chodżiłoi o rwch ludowy, pod który 
„Kuir. Pozn? ‘ — nie wiedzieć, z jakie­
go tytułu, — stałe isię podszywa, a któ- 
ly systematycznie- krzywi i pa,czy. Do 
kapitału politycznego i moralnego ru­
chu ludowego „Kuir. Pozn.“ od czasu 
swego istnienia nicizego- nie dorobił, za 
to konsumuje z. teg|o kapitału tak, jak 
tego nie byłby nikt dawniej przypusz­
czał. O tern trzeba1 będzie osobno, się 
rozpisać. A już to, co. się. stało na. wie­
cu w Opalenicy, jest rzeczą, wprost ka­
rygodną. Nawet najpospolitszemu 
zbrodniarzowi sądy pruskie dawają 
sposobność obrony i usprawiedliwie­
nia i bez. tego go1 nie osądzają. A tu 
posła polskiego1 nie dopuszczają do gło­
su, nie pozwolą, mu się wytłumaczyć i 
nawet czynnie go znieważają — właśni 
Rodacy!

Oto dorobek moralny i polityczny 
ruchu ludowego pod komendą „Kup, 
Pozn? ‘

O! zagadkowych telegramach, które 
wpłynęły na decyzyą delegatów, dziś 
rozpisywać się nie będę, bo1 to rzecz 
niewyjaśniona. Ale pytanie, czy w 
ks. prób. Styczyńskim szukać należy 
głównego winowajcy. Może go szukać 
należy gdzie indziej. Prasa ludowa 
w Poznański em pilnie baczyć powinna,, 
żeby „Kur. Pozn.“ nie poprowadził 
ruchu ludowego na bezdroża i trzęsa­
wiska. polityczne. Jeden, 'z przywódz- 
ców na. Śląsku powiedział o „Kurye- 
rze Pozn.“. że to młodość. Prawda, że 
młodość ma swoje prawa, i błędy po­
pełnione w młodości wybaczać należy. 
Ale młodość nie mloże brać za bary dać 
legoi srółecżeństwa i narzucać mu bez­
względnie swej woli i swych poiglądólw. 
często, niewyrobionych, nieustalonych, 
często lekkomyślnych, wprost hazar­
dowych. Na hazardy nie stać spółe- 
czeństwó nasze.

Szkoda dawnego „Orędownika!“ 
Brak w dziennikarstwie w Poznar- 

niu ii,, dra Romania. Szymańskiego!
Gliwice 21-go czerwca 1908.

Józef Siemianowski.

* * *

Prawda, jak była, tak jest nagą. Za 
to kłamstwo ubiera się w coraz to gur 
stowniejsze stroje, aby tern życzlw- 
szem cieszyć się przyjęciem przes 
ludzi.

* *
*

Każda odpowiedź rodzi nowe za­
pytania, a każde rozwiązanie zagadki 
- - nowe zagadki.



Nieco o Czechach.
VIII.

Czesi wydobywając a gruzów i od­
radzając swój język, piśmiennictwo, 
ducha narodowego, sztukę i naukę, pa- 
miętali przede wiszystkiem i na każdym 
kroku o swioim ludzie dbając najgorli- 
wiej o równoczesne podnoszenie jego 
oświaty i dobrobytu. W nim bowiem 
widzieli ostoję i rękojmię bytu i przy­
szłości narodowej. Dlatego ze wszyst- 
kiem szli między lud i. wszystko., co 
działali, stosowali do niego uważając 
ziai głóiwne przykazanie narodowe 
podnoszenie jego*  kulturalności.

Praca ich zatem narodowa miała 
zasadniczy kierunek, który1 ich też nie- 
zawiódł, gdyż podniósłszy wysoko oś­
wiatę swego ludu stworzyli gnanitoWą 
podstawę, opokę dla bytu narodowego, 
której , najszaleniej nacierające fale 
germanizacyi zniszczyć nie zdolne.

Pielęgnując poezyę, powieściopi- 
śąiistwo, scenę narodową, nauki, mai- 
larstwo', zajmowali się równorzędnie 
prozą życia społeczno-gospodarczego, 
popierając usilnie przemysł, handel i 
i ólnictwo, doskonaląc się we wszyst­
kich praktycznych zawodach.

Potężnym czynnikiem, jak już za­
znaczyłem poprzednio, budzenia świa­
domości narodowej i szerzenia oświaity 
rodzimej między ludem stała się roz­
gałęziona po calem królestwie Cześ­
kiem organizacya sokolska i ochotni­
cza straż pożarna, kltóirfe współzawod­
nicząc szlachetnie ze sobą, zakładały 
po całym kraju czytelnie i urządzały 
wykłady i, odczyty nawet po wioskach 
bajzapadlejisziych, dokąd bez, ich pomo­
ry może by książka czeska nie dotarła.

Potężnym czynnikiem oświaty na- 
lodowej stała się „Ustrzedni czeska 
matice szUolska“ (Powszechna ma­
cierz: czeska szkolna). Powstała ona ja­
ko .środek obrony narodoweji przeciw­
ko zamachowi Niemców na czetśką oś­
wiatę ludową podjętą w r. 1879 przez 
utworzenie „Schulvereinu“ mającego 
za zadanie tworzenie szkół niemieckich 
pomiędzy ludnością czeską w celaich 
germanizacyjnyęh. Na atak niemiecki 
oidpowiedzieli Czesi dzielnym czynem 
tworząc z swej strony w pół roku po 
powstaniu „Schulvereinu“ wzorowa­
ną na tegoż organizacyi i ustawach 
czeską macierz szkolną, która rozpo­
częła swą działalność, w grudniu 1880 
pod kierownictwem dr. Riegera, jako 
swego pierwszego przewodniczącego.
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Macierz od razu poczęła rość jak na 
drożdżach. Wystarczy przytoczyć kil­
ka liczb na dowód tego. W wykazie 
jej dochodów od roku 1881 do końca 
1’O'ku 1906, a więc w okresie piętnasto­
letnim znajduje się liczba 11.234.749 
koron:, rozchód zaś w tym! czasie Wy­
nosił 10,825.605 koron, zi czego wyni­
ka, iż majątek towarzystwa wynosił z 
końcem roku 1906 koron 409,144.

Pierwlsziemi szkołami Macierzy by­
ły dwie ochronki założone w r. 1881 w 
Bernie na: Morawach i w Liberem (Rei­
ch enbergu) w Czechach, ogniskach 
niemieckiego przemysłu tkackiego., 
gdzie „Schulvenein“ wyławiał dusze 
dziecięce czeskich robotników wzboga­
cających potem czoła przedsiębiorców 
niemieckich. W następnym roku za­
łożyła Macierz. 3 ssjzkoły ludowe i gym- 
nlaizyum czeskie w Opawie na Śląsku. 
IV roku 1905 posiadała ona: 32 o- 
chronki w Czechach, 21 na Morawach, 
a. 5 na Śląsku; szkól oaś ludowych 59 
w Czechach, 8 na. Morawach i 5 na Ślą­
sku; szkół średnich 12, w tern 6 gytm- 
naz.yów, 4 szkoły realne-, 1 szkołę han­
dlową i 1. seminaryum nauczycielskie. 
Z szkół średnich Macierzy objęło1 pań­
stwo 3 gymnaizya, 3 szkoły realne i 1 
seminaryum nauczycielskie na swój 
etalt. Liczba, uczniów W sizkotah Ma­
cierzy wynosiła 12,485, zaś ciało nau­
czycielskie w tymże roku (1905), skła­
dało się z 4 dyrektorów, 53 wyższych 
nauczycieli, 54 nauczycieli i nauczy­
cielek, 10 wyższych oćhroniarek i 56 
ochroniarek. Kół miejscowych posia- 
dacla Macierz 382.

MaciieitZi jak widać z jej bilansu po­
siada obfite źródła dochodu. Zarząd 
jej umie wyszukiwać te źródła. Prócz 
wpłat członkowskich i darowizn (mię­
dzy tymi od czasu do czasu znaczne za­
pisy reistamentame jak n. p. Schntella 
w r. 1904 wynoszący 391.845 koron — 
jednorazowe datki jak n. p. przekaza­
nie Macierzy dyet poselskich z sejmu 
czeskiego byłego ministra dr. Placaka, 
dary większych czeskich przedsię­
biorstw i t. d.) czerpie ona dochody z 
zabaw, koncertów, przedstawień sce­
nicznych, balów i t. p. Nadto wydaje 
Macierz, w wielkiej ilości obrazkowe 
pocztówki, marki swoje do lepienia na 
listach, blankiety telegraficzne. Nie­
które przedsiębiorstwa, czeskie odstę­
pują jej pewien odsetek dochodu za 
prawo używania, pieczęci Macierzy na 
swoich wyrobach. Wiele stowarzyszeń 
kupuje dla swoich członków legitymas 
cye tłoczone przez Macierz. Dzienniki 
i tygodniki robią odbitki w formie 
książeczek, .które rOzsprzedają, się na 
rzecz Macierzy. Właściciele gospód i 
piwiarń nabywają, od niej dyplomy, 
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które wieszają, w swoich lokalach. Dy­
plomy obwieszczają, iż każdy gość da­
nej restauracyi jest członkiem Macie­
rzy przez' cza.s swego w niej pobytu. 
W lokalach publicznych, na zebra­
niach i zgromadzeniach, na uroczysto­
ściach i zabawach zbierają skarbonka­
mi centowe datki, które w ogólnym 
wyniku dają, rocznie pokaźną sumę. 
Na jej rzecz zbierają też rozmaite od­
padki i drobiazgi : znaczki podstawę, 
odcinki cygar ów, staniol, papier wos­
kowy, korki, makulaturę i t. p. sprze- 
dawane później w znaczniejszych ilo­
ściach. Macierz popiera! każdy Czech 
bez różnicy barwy stronnictwowej: za- 
chpiwlaww. a,, kleirykjaił, mlodoczech, sta.- 
i orzech, krańcowy radykał i czeski so- 
cyalny demokrata:. Różnice stronnic- 
twowe nie odbijają się o nią. Stanowi 
ona: ognisko dla pracy! zbiorowej 
wszystkich, do jakiegokolwiek by kto 
należał stronnictwa. Oświata, narodo- 
wa ludu stoi bowiem na pierwszem 
miejscu programu wszystkich bez. róż­
nicy stronnictw czeskich.

Mimo ostrej walki stronnictw w 
Czechach istnieje osobna „Rada naro­
dowa,“ w której zastąpione są wszyst­
kie. czeskie stronnictwa, kierująca kul- 
turalnem życiem narodu. Z jej ramie­
nia wyłoniło się towarzystwo' „Oświęta 
Udowa“ zajmująca się podniesieniem 
poziomu ogólnej oświaty ludowej 
przez zakładanie po kraju księżnie i 
czytelń, przez wydawanie pouczają­
cych dziełek dla, ludu i rozpowszechnia­
nie wszystkich dla. ludu pożytecznych 
innych wydawnictw. Istnieją nadto 
..Literackie towarzystwa“ barwy po­
stępowej, których liczba wynosi prze­
szło: 3000. Posiadają one księżnice i 
czytelnie. Z nich wyłoniły się uniwer­
sytety ludówe. Dla Dolnej Austryi, 
gdzie przebywa, znaczna liczba ludno­
ści czeskiej — są też wsie czysto, cze­
skie, a Wiedeń liczy, przeszło 300.000 
Czechów — utworzono osobne stawa- 
rzyszenie szkolne „Spółek Komenskye- 
g&,“ który rozwija się bardzo dobrze. 
Stalranliem tego towarzystwa powstał 
cały szereg szkół czeskich w 1 )olnej 
Austryi, a w szczególności w W iedniu 
urządzono wzorowo prowadzoną wiel­
ką średnio klasową szkołę czelską mie­
szczącą: się w okazałym gmachu W X. 
dzielnicy miasta Wiednia, szkołę ludo­
wą w III., ochronkę w X., ochronkę w
III.,  szkolę języka czeskiego' w III., ta­
ką szkołę w V., IX., X., XI. i XV. 
dzielnicy miasta czyli dwie szkoły lu­
dowe i wydziałowe, pięć szkół języka 
czeskiego, i dwie ochronki. Bilans to­
warzystwa na rok 1907 wykazuje do­
chód towarzystwa w wysokości 149,997 
konon, w czem znajduje się między in- 
nemi zapomoga „Powszechnej czeskiej 
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Malcierzy szkolnej'“ 10,000 koron. 
„Spółek Komenskyego‘‘ wydaje wła­
sny, miesięcznik.

Mtorawy posiadają swoją osobną 
Maoieńz szkolną mianowicie „Brnen- 
rka Matice szkolska,“ zaś Śląsk „Ma­
tice opawska,“ nadto istnieje Macierz 
szkolna w Olomuncui i w Proisciejiolwie 
na Morawach jako; też w Budfeiejowi- 
cach w Czechach. Wymienione towa­
rzystwa- są samiorzędine, a z Powszech­
ną. Macierzą pozostają o tyle w zwią­
zku, iż otrzymują od niej rocznie zasiłki 
i w pewnych kierunkach zasadnicze 
wskazówki, przez co działalność 
wszystkich czeskich towarzystw szkol­
nych postępuje jednolicie, co działal­
ność ich czyni skuteczniejszą. Znaczy 
to, że wszystkie towarzystwa szkolne, 
podobnie jak się rzecz mai, są działal­
nością, we wszystkich dziedzinach ży­
cia narlodowego, są zcentralizowane w 
Pradze.

Zauważyć należy, że działalność 
Macierzy szkolnej głównie jest skie­
rowaną na kresy, a. najważniejszem jej 
zadaniem jest niesienie oświaty naro*-  
dowej mniejszościom czeskim w nie­
mieckich częściach Czech, Morawii i 
Sląąkai, co się przeważnie odnosi do 
ognisk wielkiego, przemysłu skupione­
go zawsze jeszcze przeważnie w ręku 
niemieckim. Macierz, zatem spełnia 
piękne Swoje zadanie głównie pioimięi- 
dzy biedną ludnością rjobotniczą,, któ­
ra inaczej w drugiem pokoleniu skaza­
na byłaby na zniemczenie. Dzięki aton­
ii Macierzy mniejszości czeskie w o- 
statnich latach znacznie wzrosły w siłę 
narodową; i w ogóle trzymają, się dziel­
nie mimo1 Wszelkiej zależności od nie­
mieckich flaibrykantów i przedsiębior­
ców usiłujących ich brutalnie wynaroi- 
dOwić. G. Smólski.

SZłote lisłfii.
Kochajmy, a o wzajemności wąt­

pić nigdy nie będziemy w stanie. Nie 
troszczmy się o niepowrócone icczor < 
ani o nieodgadniona jutro, używa jmu 
obecnej chwili, czyniąc sami wedle 
u 'ary mocnej, nadziei pewnej. miło­
ści doskonalej, to, czegośmy sobie r.oj- 
1 < rdziej życzyli ocl bliźnich i oblubień­
ców swoich.

Tomasz Zan.
* *

*

Najświetniejszy dowcip, bez innych 
zalet, zasługuje na czcze tylko podzi- 
wienie, któremu częstokroć zazdrość i 
tajemna niechęć towarzyszyć zwykl/y; 
gdy tymczasem przymioty serca od­
noszą w nagrodę przyjaźń i szacunek. 

Józef Królikowski.

agi

Jubileuszowy
TiBsrzjsiEi Praptago.
W niedzielę dnia 28-go b. m. ob­

chodzi Towarzystwo Przemysłowe ju­
bileusz 60-ciiói letniego, istnienia. Rólw- 
nocżeśnie odbędzie się uroczyste o- 
twarcie wystawy jubileuszowej.

Założycielami Towarzystwa Prze­
mysłowego1 w Poznaniu byli mężowie 
tej miary, co Karol Libelt i dr. Mar­
cinkowski, .obaj wybitni działacze spo­
łeczni, ostatni nieśmiertelny dobro,-
czyńea uczącej isięi młodzieży, orlaz 
wielki pojpieraciz handlu i przemysłu 
polskiego.

Już w roku 1845 ułożyli ci dwaj 
mężowie uistawy Towarzystwa; i prze­
słali je do, zatwierdzenia władzy prus­

kiej. Niestety nie uzyskali aprobaty 
rządu, gdyż po 1.4-toi mieisięoanem cze­
kaniu zwrócono im z Berlina statuty 
nie zatwierdzone. Dopiero rok 1848, 
ów słynny rok przynoszący niejaką 
wolność społeczeństwom' Europy’ i dla 
Towarzystwa Przemysłowego okazał 
się szczęśliwym, gdyż otrzymałoi ono 
isankcyię władz.

Odtąd rozwija się Towarzyistwo 
szybko, i stale mniejjwięcej do r. 1854. 
Pierwsze posiedzenia odbywają się w 
pałacu Działyńskich u hr. Tytusa Dzia- 
lyńskiegó, członka i popieiriaczńi gorli­
wego1 młodej orgąnizacyi przemysło- 
wej. Rok 1854 stanowi zwrot w roz­
woju Towarzystwa. Orgąniizacyla za­
czyna upadać, bądź to na skutek ubyt­
ku przodowników, bądź wskutek ogól­
nego naówCzaiS' zastoju: politycznego 
i społecznego z powodu dokonanego 
r. 1851 pism polskich, ekonomicznego 
i gospodarczego' — wskutek wielkich 
klęsk elementarnych, chorób, powodzi, 
które; nawiedziły Księstwo;, wielkich
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c, c;
Grono członków Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu z czasów iego odrodzenia. SSSSSź

1) Hipolit Cegielski, prezes. 2) St. Motty. .3) Mroziński. 4) Laurentowski. 5) Krzyżanowski. 6) Rzepecki. 7) Adamski. 8) Affeltowicz. 
9) Spinger. 10) Kowalski. 11) Kajkowski. 12) Jasiński. 13) Sobecki. 14) Piotrowicz. 15) Błaszczyński. 16) Krysiewicz. 17) Zeyland.
18 Bogdański. 19) Jeziorowski. 20) Jaroczyński. 21) Zakrzewicz 22) Czapiński. 23) Nowicki. 24) Kapałczyński. 25) Laferski. 26) Sal- 

kowski. 27) Sobociński. 28) Sikorski.

upadków majątkowych ziemian, ogól­
nego obniżenia duchowego poziomu 
społeczeństwa. Takie i tym podobne 
wattiunki jaknaj niekorzystniej wpłynę­
ły na sprawy Towarzystwa, które 
przez kilka łat następnych wioidło 
prawdziwie suchotniczy żywoit.

Dopiero z chwilą, gdy po dopusz­
czeniu r. 1858 pism polskich, ożywiło 
się życie wydawnicze i kulturalne 
w Księstwie, wytworzyła się także at­
mosfera sposobniejsza dla rozwoju To­
warzystwa 'Pirzemyfsłowieigioi. Zbliżył 
się rok 1860 — drugi rok izwrotny w 
dziejach Towarzystwa.. Wówczas. bo. 
wiem staraniem Hipolita Cegielski ego 
i Ludwika Rzepeckiego upadlające Tm 
wiarzystwo dio nowego życiiai wskrze­
szone zostało.

Odtąd rozwój jego postępuje, stale 
naprzód, bez. wahań wstecz i ufać nai- 
leży, że tak1 pozostanie także w przy­
szłość.

Doniosłe było i jest, znaczenie tegoż 
Towarzystwa dla rozwoju handlu i 
przemysłu 'polskiego. Z jego to łona 
wyszła; jedna, z najpoważniejszych dzi­
siaj instytucyi finansowych w Po­
znaniu: Bank Przemysłowców..

Roku 1861 bowiem powstała w ło­
nie Towarzystwa. kasa pożyczkowa., 
przeznaczonai dla przemysłowców mia­

sta Poznania. Instytuty a ta odłączyła 
się później i konstytuującisię jako sarnio 
dziełnla spółka, przybrała! firmę „Ban­
ku Przemysłowców.“ Również ist­
niała przy Towarzystwie Przemysło- 
wem kasa pogrzebowa. Rozwiązała 
się jednak z powstaniem „Westy“, Tol 
warzystwa dla ubezpieczenia życia.

Tegoroczna wystawa, jubileuszowa 
jest trzecią z rzędu, jaką Towarzystwo 
Przemysłowe urządzał. Pierwsza od­
była się r. 1850 w Poznaniu i obejmo­
wała wyroby przemysłu polskiego z; cai- 
łego Księstwa, druga| skromlmejisza, 
bo tylko. wystawa praic terminatorów 
odbyliai się'r. 1899 na. sali pałacu Dzia­
łyńskich. Tegoinocizna wystawa, przie- 
myślowa, dlai okręgów poznańskich za­
powiada się świetnie, a przyszła do 
skutku głównie dzięki staraniom Dy- 
rekcyi Towarzystwa, komitetu wysta­
wowego i jej prezesa., niestrudzonego 
w pracy społecznej p. prof. dr. Anto­
niego Drygalsa, który od kilku lat jest 
także prezesem Towarzystwa Przemy­
słowego.

W dniu tak uroczystym, w którym 
Towiairziystwo obchodzi 60 rocznicę bło­
giego i owocnego istnienia, niechaj i 
nam będzie wolno złożyć najserdecz­
niejsze życzenia dalszego świetnego 
rozwoju, niechaj nam będzie wolno 

złożyć hołd wszystkim tym, ktpirzy o- 
koło Towarzystwa położyli zasługi.

* ♦*
Aby uświetnić i upamiętnić 60-letni 

jubileusz Towarzystwa, wydało ono 
•księgę pajniątkową p. t„ JPamiętnik 
jubileuszowy Towarzystwa Przemy­
słowego w Pozniainiu 1818—1908.“

Księga, to zawiera .szereg prac; dłuż­
szych i krótszych wybitniejszych Wiel­
kopolan. Polecamy to wydiawńiictwjo 
czytelnikom naszym jakna juisilniej, 
nadmieniając, że naszą, drukarnię spot­
kał zaszczyt wydrukowania tegoi dzie­
ła, cio uskuteczniono z wielką staran­
nością. Z tego dzieła zaczerpnęliśmy 
dla obecnego numeru „Pracy“ dwie 
ryciny. Jedna z nich przedstawia grono 
członków Towanzysltwia z czasów jego 
odrodzenia., druga podaję wizerunki 
członków obecnej Dyrekcyi Towarzy­
stwa.

* **
Na, koniec wypełniamy miły obo­

wiązek, podając kilka dat z życiiai czci­
godnego prezesa Towarzystwa, pana 
profesora dra Antoniego Drygalsa.

Prezes prof. dr. Drygał», który od
r. 1906 zasiada^ na. czele Towarzystwa,
Urodził się r. 1847. P(o ulmńcizelniu
gimnazyum śremskiego i uniwersyte­
tów we Wrocławiu, Berlinie i Halli,
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gdzie oddawał się studyom filologicz­
nym, uzyjskał roku 1872 stopień 
doktora; filozofii, poczerni rozpo­
czął działalność profesorską przy 
giminazyum w Inowrocławiu, póź­
niej w Pile. Za czasów wal­
ki kulturnej rnusiał porzucić Księstwo. 
Przeniesiony r. 1885 do; Hesyi, praco­
wał przy gimniaizyum fułdajiskiem 14 
lat. Wziąwszy emeryturę powróci! 
przed kilku laty do! Poznania, gdzie za 
łożył pierwszy polski magazyn forte­
pianów i warsztat instrumentów mu­
zycznych. przy ulicy Rycerskiej.

W Poznaniu bierze prof. dir. Dryi- 
gas od lat wybitny udział w życiu spo- 
leeznem. Jöst członkiem; i prezesem 
kilku towarzystw i odznaczał się zawsze 
wielką pracowitością; i wybitnym ta­
lentem organizacyjnym. Jako; prezes 
Tow. Muzycznego założył dobrze pro­
sperującą Szkołę Muzyczną. Obecnie 
przy orgainizateyi wystawy jubileuszo­
wej; wybitny i kierowniczy wziął u- 
dzial. Zasiada także jako członek w 
radzie nadzorczej Banku Przemy­
słowców.

Oprócz prac zawodowych i publi­
cznych, poświęca; się prof. dr. Drygais 
stale pracom naukowym. Jest auto­
rem kilku znacznych dziel gramatycz­
nych, filologicznych i filozoficznych, a 
w ostatnim czaisie wydał dlłai polskich 
szkół Królestwa cenną, gramatykę ła­
cińską. w polskim. języku, cieszącą się 
wielkim popytem. Nadmienić należy, 
że grecka gramatyka jego, do dziś dni.a 
jest używana w wielu giinnazyach nie­
mieckich.

Sżanlownemu Prezesowi w dniu ju­
bileuszu Towarzystwa; Przemysłowego 
życzymy, by jeszcze długie lata swe 
cenne usługi mógł pokładać około do­
bra Towarzystwa, któremu prezyduje, 
a; także około dobra społeczeństwa;, któ­
remu talk owocnie służy.

Z ojoaystycłi stron.
------ <□> -

Sambor
Leniwy i kapryśny Dniestr wy­

płynąwszy ze swojego Dniesitrzyka 
Dubowego i spadłszy z gwałtowną 
szybkością ze stoków karpackich w roz­
lewną bagnistą, nizinę, płynie dalej 
prawie równolegle do Beskidu nizikie- 
go, opilukując swą żółtą falą podnóża 
poprzecznych pasm, które Karpaty 
turczańiskie 1 ku niemu wysyłają.

Powstaje ztąd długi na. piętnaście 
pizeszlo mil a na dwie mile szeroki 
pas urodzajnej lówinny, która, przed 
czterdziestu laty stała się galicyjską 
Kalifornią, otworzywszy przed czło­
wiekiem swe- głębokie wnętrza, prze­
pełnione naftową surowicą. Przecięty 
licznemi rzeczkami, które zasilają mło­
dzieńczy jeszcze Dniestr, pas ten ziele­
ni. się bujnymi łaniami, ciemnieje dziś 
już nieco przetrzebionymi borami, 
wlewa w duszę tęsknotę jakąś siwym 
smutkiem i jednostajnością, którą 
zrzadfca tylko przerywają nizkie pa­
semka. pagórków, co to- je Beskid z ta­
ką hojnością kolo siebie rozrzuca.

W środku tego pasa szmaragdowe­
go j.ak drogocenny kamień rozrzucił 
się rozwichrzony i wędrowny Sambor, 
otoczony z jednej strony małym Dnie­
strem, a. zi długiej sztucznym kanałem. 
Zapleśniałe kroniki wspominają już 
o niirn, jako o- grodzie skończonym, nfa 
który, od niepamiętnych czasów' łako­
mią. się. plądrujące po ziemi przemyte-* * 
kiieji tatarskie hordy. RozłOgie lany, 
które otaczają go. zewsząd, jak morze 
rozfaliowiahe mńfzterną ,rwys.pię,l należą, 
z. .dawien dawna do królów, którzy nie­
jedną zasługę w7 rzeciziypiospiolitej wy-

Za prawdziwą oświatą idą uczucia 
honoru, przyzwoitości, trzymania 
swych żądz w pewnych karbach, sza­
nowanie cudzych praw; idzie obyczaj­
ność, która wszystko ułatwia, idzie mo­
ralność, która wielką jest pomocą pra­
wdziwej religii, — a wszystko to jest 
spójnią towarzyskiego porządku i poćh 
waliną szczęścia kraju.

Józef Gotuchowski.
* *

*

Różnica człowieka od zwierzęcia 
jest właśnie, że tamtemu panują wzglę­
dy moralne, wtedy kiedy to słucha, tyh 
ko grubych instynktów. Im względy 
są wyższe, rozumniejsze, że powiem 
nawet subtelniejsze, tern ulegająca mu 
istota wznosi się i zacnieje.

Michał Grabowski. Chata włościanina z pod Sambora.

i jego okolica.
nagradzają przecież hojnie ale nie zia- 
wsze sprawiedliwie.

Królewszczyznia Samborska podzie­
lona na cztery klucze: naddiniesi.rzań- 
ski, wa.niowiski, kał i ne wski, podbuski, 
graniczy z jednej strony z. dobromil- 
iską ziemią uczonych Herburtów, z dru 
giej zaś ciągnie się Inż pod Drohobycz 
i dzisiejsze poła naftowe schodnickie 
i bory sławskie, Lasy ziemi Sambor­
skiej jednostajne jak ona, nie wiele 
zostawiły śladu w rocznikach. W roku 
1590 Sejm zakazał obciążać je długa­
mi — mianując królewską ekonomią, 
w: którym to charakterze po przyłącze­
niu GiaOicyi do Austryi w roku 1772 
stały się własnością skarbu austiyia- 
ckiego. W kilkadziesiąt lat później, 
zmacanie już obcięte, kupuje je spólkiai 
obywatelska, która; jednak odsprzeda­
ją je niebawem Franciszkowi hr. My- 
cielskiemu zia; 540,000 florenów. W tern 
miejscu znika już. ostatni ślad ogrom­
nych niegdyś latifundyów, a ziemia 
•lamiborskia staje się siedzibą drobnej 
jednowiotekowej szlachty, która do 
dziś jeszcze zdołała się utrzymać na 
spuściznach ojcowskich w całymi pras 
wie pasie podkarpackim od Drohoby­
cza po Jasło.

W dziejiateh Sambora raz tylko; maś 
darza. się gadatliwemu kronikasz. .‘ i 
sposobność cło puszczenia cugli Mara­
tońskiej swadzie. Jest to. mianowicie 
przy roku 1506, kiedy to w mury Sam­
borskie zawita! Dymitr Samozwaniec, 
aby tu ze starostą Samborskim a wo­
jewodą sandomierskim, ambitnym 
Jerzym Mniszchem, dobić ostatecznie 
targu i zawrzeć umowę co do małżeń­
stwa; sprytnego monarchy z córką jego 
Majrylną Mniszchówną, O trzy mile 
od Sambora na .zachód dziś jeszcze 
wznoszą, się duinme mury olbrzymiej 
sadyby dumnego rodu Mniszchów. Tu 
z wysokiej góry; opłukiiwataej wartkim 
Strwiążem, przez wązkie ponure okna 
spoglądała dzielna. Maryna; na; wschód, 
na daleki, gdzie przez czas; krótki zło­
ciła się dla niej; korona i tron moskiew­
ski, jak igraszka złośliwego, chochlika, 
co db dziś jeszcze hula sobie beż prze­
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szkód po kędzierzawych jarach staro­
polskiego Podkarpacia.

Ailc znikł Samozwaniec, tak samo 
jak się zjawił. Na fułsztyńskiej Czer­
wonej wieży dalej ztownogo krakały 
wrony. Strwiąż mruczał dalej, tocząc 
swoje fale doi Dniestru,, dumne gnia­
zdo Hepburtów pruło ołowiane ehrnu- 

Targ w miasteczku w Samborskiem.

ry z dobroimilskiej góry, a zamek to­
szecki opustoszał, i zaczął maleć, jak 
majątki nieopatrznego magnata, któ­
remu zaichciato1 się być koniecznie te­
ściem moskiewskiego władizcy — cho­
ciażby nieprawego, chociażby Sanió- 
zwanego.

Sambor znowu opustoszał plo ta­
jemniczych a w dziejach pamiętnych 
odwiedzinach. Znowu liczne ognie na 
okolicznych górach ostrzegały go1 co 
wiosnę o zalewie tatarskimi, znowu na 
niezmierne odłogi ktodlla się tęsknica 
podkarpacka i czaiła się wśród mrocz­
nych oddechów naddniestrzańiskich 
trzęsawisk.

W roku 1539 zlitował się nad bied- 
nem miastem Krzysztof Szydłowiecki, 
kasztelan, krakowski i mrarem je kazał 
otoczyć. Przed hordą tatarską słaba 
to była zapora, ale zaw'sze nie tyle już 
urodziwych Samborczaneik szłoi odtąd 
rok rocznie na łzy krwawe dloi ciężkiei- 
go jasyru. Dopiero powódź szwedzką, 
która porężną falą bluiznęla aż pod fur­
czą,ńskiei przepaście, zmyła mur Sam­
borski, a z nim i ubogie miasto. Na 
miejscu jego długi czas tylko dymiły 
zgliszcza, z których tyłkoi powoli z, tru­
dem ciężkim zaczęło1 odradzać się na 
nowo, powróciwszy do znaczenia do­
piero za, anst,ryackich czasów. Ausltry- 
aoy zrobili z niego „Kreisstadt,'“ z 
wyższym sądem okręgowym i takąże 
komendą strasznych landsdragonów. 
Przez lat prizeszło ośmdziesiąt ściąga- 

lyl się tu zewsząd tłumy’ ludu, wzywa­
nego1 na różnorodne procesy, tu skrzy- 
piala szubienica dla opryszków karpa­
ckich, tu jęczał w kajdanach’ rekru­
ckich kwiat młodzieży podkarpackiej, 
pochwy tanej po lasach lub pod mosta­
mi, na dwanaście lat żołnierskiej Tu­
łaczki bezimiennego częstokroć bohai- 

teustwa pod słonecznem niebem Lom­
bardy i.

Stąd ze stairego, żółto-czarnego’ gma­
chu, w którym dziś mieści się ma­
china sądu okręgowego karnego, wy­
pełzły w r. 1846 cichaczem nieznane 
ło4ry, siejąc z rozkazu przewrotnej 
biuroknaicyi wśród ludu nienawiść do 
panów polskich.

Na szczęście jednak lud rusiński 
okazał się opornym dla! piekielnych 
machinaicyi czesko-niemieckich biuro­
kratów, którzy musieli tylko zazdroś­
nie spoglądać na krwawy sukcesi ich 
kolegów z mazurskiej ziemi, gdteie nie­
nawistnych dla nich a niewinnych 
szlachciców rożnami ętniony a ciemny 
lud rozkrawywał — piłami...

Ze zmianą systemu administracyj­
nego i potworzenia starostw, jako dro­
bniejszych samoistnych jednostek ad­
ministracyjnych, znaczenie urzędowe 
Sambora1 upadło. Dziś jest on już tyl­
ko 'siedzibą zwyczajnych władz okrę­
gowych i wyższego gimnazyum, schro­
niskiem emerytów, którzy rozkoszują 
się tu w swoich malutkich domklach, 
taniością produktów spożywczych, czy­
stością, podgórskiego' powietrza i Ot­
rzeźwiającą kąpielą dniestrzańską. Ży­
cie fu płynie .spokojnie, bez, wstrząś- 
nień i wielkomiejisikiićh kataklizmów. 
Poobiednia pogawędka; przy czarnej 
kawce w dwóch cukierenkach z od- 
wiecznemi ciastkami, gazetki prosto ze 
Lwowa, od którego jest cztery godziny 
jazdy wielce lichą koleją, przechadzka 

po schludnym parku, kieliszek w: han 
delkach rynkowych, partyjką, whista 
w kasynie i sen btotgotsławiopych od 
godziny 10-tej wieczorem, oto pro­
gram codzienny,, na tę ręslztę dnia, któ­
ra; pozostaje urzędnikowi galicyjskie­
mu po ciężkiej pracy porannej w du- 
szinem i zadymionem biurze. Pleć 
piękna rano uwija, się po uroczym, 
drzewami wysadzonym rynku, potem 
gotuje obiady, czytuje feljetońowe ro­
manse, czerpiąc z nich dotwcip i zachę­
tę do, niewinnych małomiejskich plote­
czek, które tu działają na umysły, nie­
wieście jak szampan, wstrzymując je 
od. zupełnego roztopienia się w zmar­
twieniu nad niesprawnością służących 
Samborskich. Dwa razy tylko dzien­
nie ożywiają się czyste chodniki Sam­
borskie młodym пои gwarem życia, ru­
no o ósmej i w; południe o pierwszej, 
kiedy! na miasto wysypuje się kilkuset- 
glowa gromadka, uczniów giminaizyai- 
nyich w niebieskich mundurkach, pod­
skakująca^ wesoła,, kłótliwa i zadzie­
rżysta. W ogromnych lustrzanych szy­
bach wystaw sklepowych, które na 
rynku Samborskim nie bez powodzenia 
naśladują Euijcpę, odbijają się wów­
czas te wesołe zaróżowione twarzyczki, 
pokryte młodym wąisem i roząniełone 
wdziękiem młodych lat. Z za węgla 
kamienicy wyłoni się czasem postać 
znużonego i znudzonego pedagoga, ob­
juczonego księgami, młodzież rozstaje 
się z uszanowaniem, podejmując fura­
żerki i zatapia się w dociekaniach, ja­
kie też tani było dzisiaj rozstanie czci­
godnego pedagoga1 z czcigodną, połowi­
cą. Ktoś sprytniejszy zauważył na 
pailcie jego żółtą plamę z; wczorajsze­
go błota, która rozwiązuje odnaizu za­
gadkę. Niuńcia pokłóciła się z Wa- 
siern, skoro pozwoliła mu wyjść na 
miasto w liiewyczyśzczonem palcie, a 
więc posypią się „czwórki.“ Na twa­
rzach interesowanych pojawia się coś 
w rodzaju obawy i skupienia.. Ten i 
ów zwalnia, kroku, usiłując nadarmo 
wygrzebać w umyśle swoim straszliwą 
formułkę trygonometryczną^ której 
tam nie włożył...

Kolo południa ożywiają się placy­
ki przed handelkami śniadankowymi. 
Zgarbieni urzędnicy śpieszą tu na 
szklaneczkę. Przez otwarte drzwi sły­
chać urywki codziennych jednostaj­
nych rozmów i odgrzewanych dowci­
pów, widizi gnące się co chwila w pałąlk 
plecy subjektów i chłopców kupieckich, 
dźwigających na sobie brzemię przy­
słowiowej galicyjskiej grzeczności. Pd 
chwili postacie urzędnicze znikają zno­
wu w ponurych czeluściach stałych u- 
rzędowych gmachów, ai panami opu­
stoszonych placów pozostają oficero­
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wie, któirzy, powróciwszy a porannych 
ćwiczeń, zdołali już odświeżyć staran­
nie toalety i. podpierać się na długich 
szablach z pozłocistymi kutasami ku 
podziwowi podlotków spieszących z 
czarnemii tekami pod pachą.

Czasem też zawita do Sambora cy­
gan z małpą i niedźwiedziem i uroz­
maica prbdukcyami tych zwierząt ży­
cie monotonne mieszkańców.

Noc w Samborze, to ideał cichej, 
poetycznej, rozmarzającej nocy. La­
tarnie rzucają czerwone, blaski na bu­
kiety kasztanów ego liścia; z poza szta­
chet z nizikich okien, zasłoniętych nie­
pokoi anemi firankami, płyną tony me­
lancholijnych walców, rzewnych du­
mek, tu i tam potoczą, się drobniutkie 
perełki dziewiczego śpiewu, w jakiejś 
jaśminowej altanie rozsypią się krysz­
tały młodocianego śmiechu. Z nad- 
dniestoziańskiej wikliny uderzy fala 
chóralnego śpiewu, rozlegną się echa 
młodych głosów i umilkną nagle jak 
gdyby przekreślone gwałtownym 
gwizdem odjeżdżającego ze stacyi po­
ciągu. Potem zapanuje cisza, ta cisza 
uśpionego miasteczka, które гаи na 
trzy lata urządza wybory, które ma 
swoje jednostajne ploteczki, którego 
mieszkańcy awansują według kalenda­
rza, rodzą, się i umierają beizi szczegól­
niejszy,eh znaków na niebie, słowem 
przedstawiają typ jednostek idealnie 
zrównoważonych i od wszelkich nai- 

Cygan z małpą ijniedźwiedziem.

grawań losu złośliwego- dokładnie za­
bezpieczonych.

A lud okoliczny? A no-, jak lud ru- 
siński. Trochę, głodny a, trochę leni­
wy, pracuje i narzeka, orząc ciężki 
samborsiki cizamloziem i troszcząc się o 
podatki. Rozbierać duszę jego, Wni­
kać w głąb jego myśli i pragnień, stad­

nowiłoby już inny temat, który trudno 
rozpinać na Samborskich krosnach.

K. Srokowski.

Któż nie słyszał o wileńskich Filor 
matach i Filaretach?

Filomaci (miłośnicy nauki) i Filar 
ieci (przyjaciele cnoty) — były to sto­
warzyszenia studenckie w Wilnie, na 
początku zeszlegoi wieku.

Organizatorem Filomatów by) To­
masz Zan. Ustawa ich, jako, cel To­
warzystwa, wskazywała nauk|ę, cnotę, 
braterstwo. Polityka była stanowczo 
wyłączona. Przyjmowano doi Towa­
rzystwa bardzo ostrożnie. Pierwszy­
mi Filomatami, między innymi, byli: 
Tomasz Zan, Jan Cziecziot, Adam Mic­
kiewicz, Ignacy DomejkOi, Adam Su­
zin i t. d.

Od dwóch lat już krążyły niepewne 
wieści oi odkryciu Archiwum Filoma­
tów, które jakoby miało być spalonem 
w r. 1824 w obawie przed śledżtwem 
Nowosilcowa. Obecnie pewna już jest 
dobra nowina. Po dwuletnich wy­
trwałych staraniach i zaibiegalch udało 
się rzecz całą doprowadzić doi pomyśl­

nego wyniku: Oto prof. Józef Kallen­
bach przewiózł całe Archiwum z Wil­
na do Krąkowa i na posiedzeniu kiomi- 
syi literackiej dnia: 12-go> czerwca, r. b. 
wręczył je w depozyt Akademii Umie­
jętności, która zajmie się. wydaniem 
tej wspaniałej spuścizny, duchowej na­
szych wileńskich Filomatów.

Archiwum przechowało się dzięki 
Onufremu Pietraszkiewiczowi, jedne­
mu z najgorliwszych Filomatów, któ­
ry papiery wszystkie ukrył, ai po po­
wrocie z Sybiru, dokąd go> po- roku 
1831 ponownie -zesłano-, wydobył z pod 
ziemi, uporządkował i przed śmiercią 
(t 1863) powierzył synowicom. Jeden 
z nich zmarł w1 roku 1901, drugi zaś, 
ś. p. Jan Pi-etroszikiewicz, dr. med., u- 
jnarl w styczniuu r. b. Jeszcze w roiku 
j 906 wezwał on do Wilna prof. Kallen­
bacha, zi którym porozumiewał się od­
tąd wyłącznie i stale w sprawie wyda­
nia całego- Archiwum. Dr. J. Pietrasz­
kiewicz, idąc za radą, pro-f. Kallen­
bacha, postanowił powierzyć Archi­
wum Filomatów do wydania Akade­
mii Umiejętności. Jako jej delegat, 
udał się w ostatnim czajsie do Wilna 
prof. Kallenbach, zawarł umowę z 
wdową po ś. p. dr. Pietraszkiewiczu i 
przewiózł cale Archiwum dlo- Krakowa. 
Znaczenie, tego Archiwum zrozumie 
każdy, kto wie o wpływie młodzieży 
fiłatreckiej na. odrodzenie duchowe Li­
twy w -trzecim dziesiątku ubiegłego 
stulecia.

Dopiei-o- teraz, odsłoni się cala -kul­
turalna i dziejowa -doniosłość pracy fi­
lomaty cz-nej. Dochowały się protokó­
ły oryginalne posiedzeń rządu Filoma­
tów, ich oddziałów naukowych, prac 
literackich Mickiewicza, Zana, Czeczo­
ta i innych. Nieocenionej wprost war­
tości jest olbrzymia ko-resipondencya 
Filomatów z lat 1817—1830 roku. O- 
bejmuje ona pnzesizło tysiąc listów, 
które rzucają nowe i autentyczne świa­
tło na prace obywatel skie młodzieży li­
tewskiej.

Sama korespondenicya Mickiewicza 
całkiem nieznana,, -obejmuje przeszło 
sto li-stów, ogółem zaś korespondóncya 
Zana, Czeczota, Jeżowskiego, Malew­
skiego i Onufrego, Pietraszkiewicza 
zawiera- przeszło pięćset siedmidzieS-iąt 
listów.

Ponieważ Czeczot był koirektorem 
pierwszych dwóch 'tomików pioezyi 
Mickiewicza, nadsyłanych z Kowna, 
więc dochował się w. Archiwum zbiór 
licznych autografów takich wierszy, 
jak „Kurhanek Maryli,“ „Oda do 
Młodości,“ „To lubię,“ „Romantycz- 
ność,“ „Upiór,“ ustępy Ii-ej części 
„Dziadów“ i t. d. Nadto, mamy to 
liczne przemówienia Mickiewicza na 
posiedzeniach Towarzystwa Filoma­
tów, jego projekty, pomysły, nawet 
nieznane wiersze humorystyczne i po­
ważne. Słowem, pierwociny poetycz­
ne naszego wieszcza ukażą. się- w cał­
kiem nówem świetle, bo w świetle włat- 
snych jego listownych komentarzy.
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a' * przypisu jemy zbyt często błahym oko,-

I Pogadanka hygieniczna. |'
Powonienie.

Zmysły, którerni obdarzyła- nas 
pijzyroda, bardzo' często, albo przecią­
żamy zbyt długą i wytężającą pracą, 
albo je zaniedbujemy, nie używając 
ich dostatecznie, albo narażamy je na 
różnego rodzaju niehyglieniczne wpły­
wy, a wynikiem takiego postępowania 
jest zawsze bardziej lub mniej zmniej­
szona ich sprawność.

Najbardziej wszakże po macosze­
mu postępujemy ze zmysłem powonie­
nia. Zaniedbanie kształcenia tego 
zmysłu sprowadza jego przytępienie, 
co zmniejsza nie tylko, naszą wrażli­
wość ua przyjemności, jakich użycza 
subtelna woń przeróżnych kwiatów, 
ale co przy różnych okolicznościach 
przynosi niemałą szkodę naszemu 
zdrowiu. Ludzie i zwierzęta wyziewa­
ją przez usta i pory skóry cały szereg 
rozmaitych połączeń organicznych, 
które co do swego- składu po większej 
części nie -są nam jeszcze znane, a któ­
re wiszakże swoją obecność wykazują 
już w małych ilościach przez, S|wą woń. 
Na czerń właściwie zasadza się szkod­
liwe działanie tych maiteiryi, nie wiemy 
jeszcze napewno. Wszystko jednakże 
przemawia za tern, że te wyziewy 
ludzkie — szczególniej ludzi chorowi­
tych, mających nieczystą, skórę, nie­
chlujną bieliznę i odzież — przyczy­
niają isię w daleko wyższym stopniu do 
zepsucia. ppwieitaża, aniżeli zużycie 
tlenu lub nagromadzenie się kwasu 
więglowego. Wydzielinami temi na­
pełnione powietrze, chociażby jeszcze 
.stosunkowo dość bogate w tlen i mało 
zanieczyszcziojie kwasem węglowym, 
może działać na zdrowie ludzkie de­
prymująco, a nawet zabójczo ,jak tego 
dowodzą tak często wypadki śmierci 
na okrętach, transportujących kulisów 
i niewolników. Pod tym względem je­
dynie nos nasz jest, kompetentnymi sę­
dzią do zawyrokowania, czy, powietrze 
dane jest dobre lub złe. A gdy zdol­
ność prawidłowego, oddziaływania te­
go organu zanikła lub została chociażr 
by tylko przytępioną, czyż wówczas, a 
szczególnie ci z nas, którzy przeważną 
i 1-o-ść czasu -spędzają w izbach mieszkal­
nych lub lokalach. za|wodow;eji pracy, 
nie są narażeni na wielkie niebezpie­
czeństwo -zdrowia? Jeżeli niebezpie- 
ezefrstwo to nie wydaje się komu tak 
wielkiein, to jedynie dlatego, że, prze­
ważnie nie działa bezpośredni01, lecz 
tylko zwolna, przez swoje skutki fatal­
ne, — otóż zazwyczaj i wówlczas jesz­
cze nie poznajemy , źródła zła a winię 

licznoścaom. Dobre powietrze jest nie­
zbędnemu dia oczyszczenia krwi i ży­
wej wymiany materyi. Ma ono dla 
płuc takie -same znaczenie, jak zdrowy 
pokarm dla -żołądka lub stosowna le­
ktura dla zmysłu.

Dla utrzymania organu też powo­
nienia. w stanie normalnego funkcjo­
nowania i zdrowia zaleca się:
l-o.  Zwyczaj wdychania, czasami bar­
dzo głębokiego, przez nos czystegoi po 
wietrzą, szczególniej na polu i w lesie.

2- o. Unikanie długotrwałych wra­
żeń silnego zapachu ni etyl ko wstrętne­
go, ale i przyjemnego.

3- a. Utrzymywanie w czystości sa.-
mego organu, w danym razie kąpiele 
nosa w letniej niec-o- wodzie, przez za­
nurzanie albo wlewanie, ale nigdy 
przez wstrzykiwanie. P. Z.

Z wycieczki Wielkopolan do Krakowa.
Sr

Dział kobiecy.
W jaki sposób rodzice dzieci swoje 

zepsuć mogą.
1. ChiceiSK dziecię swo-je zepsuć, to 

od najwcześniejszej młodości dawaj 
mu wszystkie», co tylko zapragnie, albo 
pozwól, że krzykiem i płaczem wszyst­
ko od ciebie wymusi.

2. Jeżeli dziecię dojrzało już o- ty­
le, że noizumie, co- mówisz,, toi chwal je 
często w jego- obecności, zwłaszcza, po­
chwalaj jego- rozum.

3. Gdy dziecko już więksizie, to- po­
wiedz- mu wprost, że jest już mądrzej­
sze od ciebie.

4. Kłóć się często -z dzieckiem niby 
w żartach.

5. Ucz, twe dziecko własnym przy­
kładem pogardzać ojcem i matką, kłó-

Zdjęcie wycieczki Towarzystwa Mlodueży polsko-katol. pod opieką św. Alojzego
z Wrześni pod pomnikiem Mickiewicza w Krakowie“w Zielone Świątki. Wycieczce

przewodził prezes Towarzystwa, p. Maryan Kapalczyński.
(Kliszafsporządzona według fotografii amatorskiej p. W. Zwierskiego z Wrześni, a nadesłanej przez

p.^A Prądzyńskiego z Wrześni).
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cąc się w małżeństwie, wyzywając w o- 
becności dziecka.

6. Nie dbaj o- to w|eale, w jakiem 
towarzystwie dziecię twoje przebywa, 
a gdy dorośnie, nie pytaj, gdzie się o- 
bracai i z kim przestaje.

7. Pozwól dziecku czytać wszystko-, 
co chce, a nie pytaj, czy książki wywie- 
i ają zły lub dobry na nie wpływ-

8. Pozwalaj dzieciom twoim, chłop­
com łub -dziewczętom. wieczory, albo i 
częściowo noce spędzać na ulicy, bo u- 
lica jesit doskonałą szkolą wszelkich 
złych rzeczy.

9. Zadaniem twego żyda niech bę­
dzie zgarnięcie jak najwięcej pienię­
dzy; dzieciom twoim dawaj tyle pie­
niędzy ile żądają i powiadaj im za­
wsze, że pienią,da, to najważniejsza 
izeiczi w ludzkiem życiu. Ucz je za­
wczasu, pieniądz jako najwyższe do­
bro czcić i wyłącznie za nim gonić.

10. Ucz twe dzieci, że pieniądz lu­
dziom poważanie daje, a dobre oby­
czaje i religijny sposób życia; to rzecz 
poboczna.

11. W czasie wypoczynku i rozryw­
ki pozostawiaj d/.ieck-o, twoje samemu 
sobie, ażeby wolne było- od wiszelkie- 
go zewnętrznego wpływu i śaimjoi się 
rozwijało.

12. Jeżeli dziecko popełniło, mniej­
sze przekroczenie, popadnij w gniew i 
dotkliwie ukarz dziecko; jeżeli zaś do­
puściło się większych występków, to 
powiedz : ach, to przecież jeszcze dzie­
ci o-, takich rzeczy tak dokładnie brać 
nie można.

13. Nie troszcz, się wcale o to, jak 
dorosłe lub- dorastające dziecko- twoje 
zachowuje się w obec religii, czy wy­
pełnia obowiązki swoje religijne, lub 
od nich stroni.

14. Własnym przykładem odsłaniaj 
dzieciom twoim błędy i występki, żą­
dając przy tern od nich cnót.

Jeżeli kto przy wychowaniu dzieci 
tak postępować będzie, jak powyżej, 
przeplatając może to wychowanie wy- 
myślaniamli, szydenstwami przeciw 
Kościołowi i religii i t. d. — a dzieci 
pomimo to na złych ludzi nie wyrosną, 
len z szczerem sercem powiedzieć mo­
że: Zrobilęrii wszystko, co było w
mej mocy, aby dzieci moje popsuć, ale 
jeśli o-ne pomimo to złymi ludźmi się 
nie stały, to już- nie leży w mojej mocy.

Jeżeliby rzeczywiście dzieci taki 
sposób wychowania bez szkody dla 
siebie przetrzymać mo-gły, to z, pew­
nością nie dokonałyby tego- siły przy­
rodzone, ale stać musiałby się cud!

A jednak istnieją rodzice, którzy 
takich cudów wymagają, starając się 
w wszelki sposób wedle powyższego 
przykładu dzieci -swoje zepsuć i potem 
skarżą się, że dzieci ich są, złe, popsu­

te. Winę tego przypiszą najróżniej­
szym Innym powodom,, tylko, nie isiobie 
i własnemu nagannemu postępowaniu. 
Polega to na icli duchowej, ślepocie.

Wejdź w siebie czytelniczko i za­
pytaj -siebie, czy ty tak samo- nie postę­
pujesz, jak powyższy opis powiada. 
Jeżeli tak, natychmiast zmień zgrubny 
sposób wychowywania, dopóki czas, 
dopóki dzieci male, ho gdy donoisną, 
już za późno- będzie. Naginaj drzew­
ko, póki młode!

* **
Prostota, prostactwo.

Podobne w brzmieniu dwa te wy­
razy, w znaczeniu s-wojem zupełnie są 
odmienne; już półtora, wieku temu od­
znaczył ich różnicę Fredro, kiedy w 
wybornych przysłowiach siwpich napi­
sał: „Bądź prostym, nie bądź prosta­
kiem? ‘ Ale my pomimo tej jego prze­
strogi mięsz-amy je często i jeden w 
miejscu drugiego kładziemy.

Prostota jest przymiotem, prostac­
two wadą,; prostota obejmuje jedna­
kowo zewnętrznego i wewnętrznego 
człowiekai, prostactwo więcej powierz­
chowności się tyczy.

Nic milszego nad prostotę, włas­
ność dziecięcia i niewinności, towarzy­
szka nieoddziełna szczerości, skrom­
ności i dobroci; ułożeniu, czynom, mo-- 
wie, pismom, niepojęty wdzięk nadan­
ie; nic przykrzejszego o-cl prostactwa;; 
cecha to złego wychowania, szpeci pię­
kność i cnotę samą,

Prostota, każdemu człowiekowi, 
największej godności przystoi, wszyst­
kich wabi, zniewala, pązywięzu.je; pro- 
-tm two nikomu nie jest do twarzy1, 
wszystkich r-aizi, odstręcza,, odpycha,

Wymów otwarcie, lecz delikatnie 
przyjacielowi uchybienie, jakie, wyda 
się serca twojego prostota; wyrzuci 
mu go obrażającymi słowy, będzie to 
prostactwem.

W piśmie, w mowie, nie wyszuka­
nych, ale -szlachetnych używaj wyrar 
zów, tlóimacz się jasno, bez przesady, a 
twój sposób pisania i mówienia będzie 
pro-sty; mieść gminne, nieprzystojne 
wyrażenia, a będziesz pisał i mówił 
jak- prostak.

Niech twój ubiór będzie schludny, 
gustowny, zgadzający się z majątkiem 
twoim, a nazwą, go- ubiorem prostym; 
nieporząclną i nieprzyzwoitą odzieżą 
wydiasz prostaka.

Z pism Klein. Tańskiej.

Cdn człowiek w stcp-i ■■ d ki l:>, u deka, 
"vi -,si wtenczas własna wrogiem

człowieka.
Julka :•?, Sic iracki.

* **

I Ogrodnictwo. I
I i
Spryskiwanie drzew owocowych 

cieczą bordoską i arsenianem 
ołowiu.

II.
(Dokońdzemie).

Płyń powinien działać alkalicznie; 
a, więc zanurzony w nim czerwony la­
kmusowy papierek (dostać można w 
każdej aptece), powinien się zabairwić 
ińą niebiesko. Alkaliczinei własności 
przefiltrowanego płynu poznać można 
jeszcze i po -tern, że przy dlużisizem sta­
niu, łub ulaj skutek chuchnięcia pokry­
wa się tłustym nalotem. Zazwyczaj, 
skoro płyn jest bezbarwny, to reaguje 
alkalicznie, lecz naodwrót, działając 
alkalicznie, może być pomimo- toi za­
barwionym; bezbarwność płyną więc 
jest, jak widzimy ważniejsza. Gdy 
przefiltrowany płyn barwi się niebie­
sko, znaczy., że zawiera pewną ilość 
kopierwiasu wolnego, nie wiązanego 
chemicznie z, wapnem; mimo- to dodan 
nie wapna nie strąca- w zupełności wol­
nego- siarczanu miedzi, do wyraźnie 
świadczy, .jak ważnein jest żaichowanie 
poziomych drobiazgów w -robocie, przy 
mieszaninie mleka wapiennego z roz­
puszczonym koperwas-em. Zwracam 
przy okiazyi uwagę, że koperwiąs w 
cieczy bandoskiej nie związany z wa­
pnem, działa ‘zibyt gwałtownie i obok 
zarodków grzybka, niszczy zarazem 
młodą tkankę komórkową spiryskiwia- 
-nej rośliny. Z drugiej strony, większą 
ilość wiapna, niż jej potrzeba, do- zwią­
zania koper.wasu, powstrzymuje dzia­
łanie cieszy dóitąd, dopóki kwas węgla­
ny powietrza nie zamieni wszystkiego 
wiapna wolnego na węglan wapna, 
(tymczasem deszcz może wszystko 
■spłukać) i uwalniając -stopniowio ko- 
pieirwals, co- gdy odbywa 'się powolnie, 
pozwala na niszczenie zarodka grzyb­
ka, -bez) szkody dla rośliny. Wszystkie 
pochwalane dodatki do cieczy bordo­
skiej, jak: cukier, miód, mydło itp-. nie 
przedstawiają żadnej, wartości, i czy­
nią, -zhytecizneini ich użycie, tembar- 
dziiej, że podnoszą znacznie koszt 
cieczy. Z wszystkich dodatkólw 
pożytecznym jest tylko jeden, a 
mianowicie: koperwas zielony, czy­
li siarczan żelaza, w ilości 50 
gramów do. całej1 ilości mieszaniny. 
W takimi razie o tyle mniej uży­
jemy siarczanu miedzi, dodając go 
do tegoż na krótko przed zmi-eszalniem 
z mlekiem wapiennem. Siarczan żelaza 
rozpuszcza się w wodzie -stosunkowo 
szybko, ale też szybko zaczyna -osiadać 
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i dla tego zaraz po rozpuszczeniu nale­
ży ciecze z sobą mieszać. Dodajemy 
siarczan żelaizą do cieczy nie jako 
czynnik bezpośrednio zabójczy dla 
grzybka,, -lecz jaiko środek służący do 
podlniesietnia. czynności życiowych li­
ści i młodych pędów, a tern.1 samem ku 
podniesieniu feitopnjia- ich adpiampśdi.

Użycie większej ilości siarczanu 
żelaza,, niż wskazana, przyczynia, ro­
ślinom szkodę. Jeźli marny*  spryskiwać 
drzewa, będąicie w stanie zimowego le­
targu, to do tych saniyeh ilości wody 
możemy dodawać po 3 i po 4 kilogra­
my siarczanu miedzi i palonego wapn 
na,, przycizem użycie siarczanu żelaza, 
wówczas jest zbytecanem. Przy użyciu 
cieczy bordoiskiej w szklarniach, przy­
gotowywać trzeba mięszaninę pólpi'0- 
centową. Przed każdprazowem niala- 
niemi cieczy do sikawki, należy ciecz 
dobrze wymieszać. Ciecz, dobrai, świe­
żo przygotowana, osadza*  się bardzo*  
powolnie, leczi im ’dłużej stoi, tern więk­
szej nabywa skłonności do szybszego 
osiadania. Dla tego- należy przygoto­
wywać tylko takie ilości miięsizaniny, 
ile starczy do*  roboty na jeden dzień. 
Za to z. ciałem bezpieczeństwem można 
robić większe zapasy roztworu siar­
czanu miedzi, a nawet i mleka wapien­
nego*,  które oddzielnie mogą stać bez 
szkody poi kilka tygodni. W razie po­
trzeby, mleko wiapienne mięsiziamy z 
roztworem siarczanym miedzi, i mię- 
szanina gotowa. Sikawka do spryski­
wania cieczą bordoską powinna, tak 
być urządzona, aby rozpylała ciecz, nie­
mą! cna. mgłę, im dokładniej się to speł­
nia;, tern skuteczniej działa,. Jednym 
z najlepszych systemów sikawki jest 
spryskiwacizi „Reoord;“ nie wiem gdzie 
narzędzie to jest wyrabiane’, na wysta­
wie zeszłorocznej w Poznaniu wysta­
wiła, je firma Willi. Lóhnert z; Poznania 
i takowe poleca, różnej wielkości sto­
sownie dlo potrzeby, może i nasze skle­
py posiadają „Recordyi“ ; na Krymie i 
Litwie używają opryskiwacza, „Cli- 
maix“ wyrabianego w północnej Ame­
ryce, który również jest bardzo, dosko­
nałym. Dodać jeszcze musizię, że ciecz 
bordoską działa*  jako środek zapobie­
gawczy przeciw kiełkowaniu grzybka 
na liściach, owocaleh i młodych pędach, 
lub, jeźli choroba już istnieje, to pow­
strzymuje 'dalszy jej rozwój..

Receptę na arseniian ołowiu, jako 
środek ochronny przeciw szkodnikom 
ze świata owadów, wyjąłem z dzieła 
P. Niemetzfa „Owooairstwo Ameryki 
Północnej1 ‘ a brzmi ona jak następuje: 
Dlo 150 litrów wody dodajemy 11 un- 
cyj octanu ołowiu i 4 unteyje arsenianu 
sody (środki powyższe posiadają skła­
dy apteczne). Niektórzy radzą, dodai- 

wać do tej mięszaniny 4 kwiarty gluko­
zy lub 2 kwiarty potoki, taki płyn bo­
wiem ma lepiej przylegać do drzewa i 
liści. Piory, w których należy spryski­
wać taik ■ ieczą bordoską,, jak' i ansenia- 
neni ołowiu, są następujące:

1) Przed ruszeniem pączków drze­
wnych — skrupianie cieteizą bordoską.

2) Po utworzeniu się pączków 'kwia­
towych, lecz, przed samem ich rozkwi­
tnięciem — spryskiwanie cieczą bor- 
doiską i arseniauem ołowiu.

3) Po*  odpadnięciu kwiatu — to*  sa­
mo.

Gdyby wiosna była dżdżysta, a 
więc niepirzyja|zn|a, należy powtórzyć 
spryskiwanie w 10—14 dni później — 
drugi raz i znów po, 10—14 dniach — 
trzeci raz.

Nie należy zabierać się do spryski­
wania przed deszczem, gdyż spłócze 
cieczi, zanim ta ziaeznie działać i skut­
kować. Najlepiej jeist rozpocząć robotę 
po*  deszczu.

Jan Wdchou-ski, 
ogrodnik z Niechanowa.

Nowe książki.
w

,,Poseł do Ludu Polskiego.“ Wy­
szedł zeszyt czwarty tego nad wyraz 
użytecznego wy dawnie twa. Zeszyt ten 
wyłąćiznie poświęcony jeist nowej usta­
wie o żela a,ni ach i stowarzyszeniach, 
którą objaśnia szczegółowo. Wiziywia- 
my zatem wszystkich szanownych czy­
telników naszych, by się po*  zeszyt ten 
zgłosili. Do zamówienia należy dołą­
czyć 13 fen. w znaczkach pocztowych 
na numor ,,Posła“ i koszta przesyłki. 
Nadmienić jeszcze należy, że*  oipiraco*-  
wianiiai ostatniego zeszytu „Posła,“ do­
konał poseł .Jan Brejski, który w ko­
misy i specjalnie miał sposobność z 
mową ustawą, się zaznajomić.

Zeszyt 4 „Posła do*  Ludu Polskie­
go“ powinien się znajdować w ręku 
kialżidego Polaka.

Ks. Dr. K. G. „0 świeckiej władzy 
papieży“, wydanie jubileuszowie*.  Poa- 
nian. Nakładem autora. Ozicionkami 
Drukarni i księgami Sw. Wojeiechial 
1908. Cena, 0,75. Czysty dochód phze- 
znaclzlony na budowę domu kaitoiickie- 
go*.

Dr. Ignacy Zielewicz. „Nowe 
Przyczynki do życiorysu doktora Ka­
rola Marcinkowskiego nai źródłach ar- 

chiiwalnych osnute z, ośmiu*  rycinami. 
Poznań nakładem i czcionkami dru­
karni i księgarni Św. Wojóiecra 1908. 
Cena 1.20 mk.

„Miesięcznika dla popierania, ruchu . 
wstrzemięźliwości“ wychodzącego pod 
redakcją ks. K. Niesiołowskiego*  w Ple­

szewie (W. Ks. Poznańskiej wyszedł 
Nr. 55 nar miesiąc czerwiec i zawiera.; 
Poazęstne. — Alkohol a twórczość. - 
Abstynencja czy umiarkowialnie przy 
leiciżfeniu alkoholików? — Walka z al­
koholizmem w*  Ameryce a u nas. — 
Zabezpieczenie robotnicze a pijaństwo. 
— Zdania znakomitych mężów o alko­
holizmie. — Wiadomości ze świata. — 
Ziemie polskie. — Rozmaitości. — Z 
ruchu wstrzemięźliwości. — Z piś- 
mi ennictwa. —

Wiece.
Wiec w Opalenicy odbędzie się 

ze niedzielę 28 czerwca 1908 o godzinie 
121/4 po południu na sali p. Liszyńskie- 
go. Na wiecu przemawiać będzie pan 
mecenas dr. Dziembowski z Poznania 
o swych czynnościach poselskich w sej­
mie pruskim.

Dyskusja dozwolona, mogą więc 
Szanowni’ Wiecownicy swe zdanie swo- 
bodnie, lecz spokojnie wypowiedzieć.

Obywateli Opalenicy i okolicy u- 
przejmie zapraszają:
Ks. St. Kruszka, Kobyliński, J. Sza- 
dowski, 1P. Kosicki, Jan Stelmaszyk, 

Piotr Liszyński.
* +*

Wiec ,,Straży“ odbędzie się w 
M iesiączkowie Pr. Z. w niedzielę 28 
bm. o 4 godzi. po poi. na*  siali p. Marte- 
wicza. Porządek obrad : 1) Położenie
iwze społeczne i cele obronne. 2) Or- 
gainizaicyiai i dlalsza*  dążność „Straży.“ 
3) Wolne głosy w właściwej obronie.

Ponieważ w Górznie sali uzyskać 
nie można, przeto proszę rodaków i ro­
daczki z, Radowsk, Górzna i okolicy 
i miejscowych o liczny udział i punk­
tualne przybycie.

Bolesław Bardzki, 
starosta powiatowy.

Nauka, jak mówią, jest kosmopoli­
tyczną — i rzeczywiście, nie ma ona 
'wyłącznej ojczyzny, ale mają ojczyznę 
ci, którzy ją uprawiają. Jeśli więc z 
jednej strony muszą oni działaś jako 
przeciwnicy we wspólnej rzeczypospo- 
litej nauk, to z drugiej pilnie baczyć 
im należy, żeby praca icli w zastosowa­
niu, moralnie i materyalnie płodną 
była dla kraju.

Dr. Józef Majer.


